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łódzkiej klasy robotniczej 


Ludzie pracy Łodzi i województ 
na licznych zebraniach z wielkim entu- 
zjazmem deklarują Czyn Lipcowy, po- 
dejmując cenne zobowiązania dla ucz- 
czenia zbliżającej się 9 rocznicy PKWN 
1 1 rocznicy uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Wedlug ostatnich danych zobowiąza 
nia Czynu Lipcowego podjęły w calej 
Łodzi i województwie 8.582 grupy zwią 
zkowe z zakładów przemysłowych prze 
mysłu włókienniczego, metalowego, 
drzewnego i innych branż. 


Zapał załóg jest tym gorętszy, że 
okres podejmowania zobowiązań lip- 
cowych przypadł w wielu zakładach 
w momencie zwycięskiego przedter- 
minowego wykonania planu półrocz- 
nego. 


W województwie łódzkim zwycię- 
stwo to do 27 czerwca odniosły zało- 
gi ponad 160 zakładów pracy różnych 
branż, liczba zakładów zaś, które na 
masówkach podsumowały zobowiąza 
nia związane z Czynem Lipcowym 
sięga już tysiąca. 


Donioste dla życia załogi 1 walki 
o plany produkcyjne zobowiązania 
„podjęli w tej liczbie robotnicy zakła- 
dów im, Wilhelma Piecka w Żych 
nie. Załoga tych zakładów mianowi- 
cie postanowiła dla uczczenia roczni 
cy PKWN i uchwalenia Konstytucj 


Narada 


przewodniczących WRN 
w sprawie przygotowań 
do kampanii 
żniwno-omłotowych 


WARSZAWA. — Dla omówienia 
stamu gotowości rolnictwa do szybkie 
go i sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwno-omłotowej, odbyła 

~ się w dniu 29 czeńwca br. w urzędzie 
Rady Ministrów narada przewodni= 
czących prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych. 

W czasie narady omówiono prace 
rad narodowych i komisji żniwno- 
omłotowych w realizacji postano- 
wień uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie przygotowania i przeprowa- 
dzenia tegorocznej karnpanii żniwno- 
omłotowej. 


zastosować w pracy nowe, zrewido- 
wane normy na 10 dni przed termi- 
nem, tj, już z dniem 20 czerwca br. 


Potężnym bodźcem dla całej zało- 
gi tych zakładów była inicjatywa 
młodzieży, wśród której np. bry- 
gada Kaszubskiego stosuje nowe nor 
my już od dnia 15 czerwca, Dowodem 
zaś, jak nowe przystosowane do real- 
nych warunków pracy normy są mo 
bilizujące, jest fakt, że po ich wpro- 
wadzeniu przekraczane są one do 150 
i więcej proc. (fb) 


ŚRODA, 1 LIPCA 1953 ROKU | 


r Oplata Bozztowi Wlszczónź Fyczaktem 


ROK VIII 


Aktywnie uczestniczyć w budowie lepszego jutra 


Pogłębienie porozumienia 
między państwem i kościołem ° 
tematem obrad zjazdów działaczy katolickich 


WARSZAWA, — W Warszawie, 
Opolu, Olsztynie i Bydgoszczy odby 
ły się ostatnio zjazdy duchownych 
i świeckich działaczy katolickich. 
Tematem obrad było omówienie pra 
cy nad dalszym pogłębieniem poro- 
zumienla między państwem i kościo 
łem. 

Liczni uczestnicy dyskusji, jaka to 
czyła się na zjazdach, wskazali na 
konieczność aktywnego uczestnictwa 
duchownych i świeckich działaczy 
katolickich w budowie lepszego ju- 
tra | potęgi naszej ojczyzny. 


Obradyjący w Warszawie w dniu 
30 czerwca br, zjazd duchownych i 
świeckich działaczy katolickich po- 
święcony dyskusji nad referatem 
„Perspektywa porozumienia między 
państwem i kościołem w Polsce Lu- 
dowej" zgromadził ponad 200 uczest 
ników, 

Obradom przewodnie: 
dr Bolesław Kulawik. 

Zabierając głos w dyskusji ks, ka- 
nonik Weber powiedział m. in.: 

„Władzę najwyższą w naszym kraju 
sprawuje lud, A więc kapłan społecznik 
w pierwszym rzędzie powinien dawać 


przykład poszanowania dla władzy pań 
stwowej | dla wszystkich praw. 
Zadaniem naszym jest  podkreślariie 
przy każdej okazji olbrzymich. osiąg- 
nięć w dziedzinie budownictwa | uprze 
mysłowienia kraju — ogromnych dodat 
nich wyników planu 6-fetniego, Kaplan 
społecznik popiera spółdzielczość pro- 


ył ks, kan. 


„Nie zimuszą nas do wyrażenia solidarności 


z terrorystami i podżegaczami!" 


 Prowokacyjna akcja 


A 


marionełek bońskich 


spaliła na panewce 


BERLIN, — Demokratyczna prasa 
zachodnio-niemiecka donosi o fia- 
sku nowej prowokacyjnej kampanii 
odwetowców bońskich, która miała 
wzniecić nienawiść ludności Nie- 
miec zachodnich do Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej i spowodo- 
wać dalsze prowokacje przeciwko 
NRD. 

Dla rozbudzenia nastrojów odwe- 
towych władze bońskie usiłowały 
23 czerwca zmusić robotników Nje- 
miec zachodnich do pięciominutowej 
przerwy w pracy na znak „żałoby” 
po prowokatorach, którzy zginęli pod 
czas zajść w Berlinie. 

Mając na uwadze negatywne stanowi- 
sko robotników  zachodnio-niemieckich 
wobec prowokacji faszystowskiej, wła 
ścieiele fabryk usiłowali osiągnąć swój 
cel wyłączając dopływ prądu do zakla- 
dów pracy i innymi sposobami. 

Jak donosi prasa demokratyczna, więk 
szość robotników zachodnio-niemieckich 
nie podporządkowała się żądaniom przed 
siębiorców i prawicowych przywódców 
związków zawodowych i nie przerwała 
pracy. 

Dziennik „Freles Volk" pisze, że we- 
zwaniom tym nie dali posłuchu m. in 
imicy Zaglębia Ruhry, Przytaczając 


wypowiedź górnika kopalni „Bismarck” 
który oświadczył: „Nie zmuszą oni nas, 
górników Ruhry, do wyrażenia solidar- 
ności z terrorystami i podżegaczami" 
dziennik podkreśla, że stanowisko takie 
zajęła przeważająca większość górników 
Zagłębia Ruhry. 


dukcyjną, wskazując jej zgodność z pod 
stawowymi założeniami religii katolic- 
kiej o prawię własności, które może być 
wykonywane bądź to przez Jednostkę, 
bądź przez ogół”. 


Ciężka sytuacja 
w Pakistanie 


MOSKWA. — Agencja TASS donosi z 
Karachi 
Ka! 


spondent dziennika „Pakistan 
Times“ pisze o ciężkiej sytuacji żywnoś 
ciowej w Pakistanie wschodnim, Nowe 
plony zostały zniszczone w.kutek desr 
czów | wylewów rzek. 

Ceny artykułów konsumcyjnych wzro 
sły do niebywałych rozmiarów, podczas 
gdy ceny juty, którą sprzedają chłopi 
poważnie spadły. W związku z tym wie- 
lu chłopów zmuszonych było sprzedać 
swe małe skrawki ziemi | pozostało bez 
środków do życia. 


= KE WROGA 


W. centralnych | uroczystościach, 
które były wspaniałym przeglądem 
osiągnięć Polski Ludowej na morzu 
— wziął udział prezes Rady Minie 
strów, przewodniczący KC PZPR— 
Bolesław Bierut oraz wiceprezes 
Rady Ministrów 1 minister Obrony 
Narodowej, Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski. 


Na zdjęciu: prezes Rady Ministrów 

Bolesław Bierut | Marszałek Polski 

Konstanty Rokossowski wśród ma- 
rynarzy. 

CAF — WAF 


W dniu 27 czerwca 1953 r. w Stocz 
ni Gdańskiej odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę rudowęglow- 
<a na 18 dni przed terminem, Rów 
nóczeźnie oddano do eksploatacji 2 
rudawęgiowce 4 3 trawiery wybudo 
wane w Stoczni Gdańskiej. Na uro- 
czystość przybył minister Przemy: 
słu Maszynowego inż. Tokarski. 
Na zdjęciu: 2 nowe rudowęqlowce 
13 trawlery przekazane do eksplo- 


atacji przez załogę Stoczni Gdań- 
skiej. 
CAF — fot, Baranowski 


BE 


DEA mó 


W „USA potężnieje ruch pokoju 


NOWY JORK. — Jak donosi wa- 
ngtoński korespondent dzienni- 
ka „Daily Worker“ delegaci obroń- 
ców pokoju, reprezentujący 13 sta- 
nów przybyli do Waszyngjonu, aby 
zażądać od członków kongresu jak 
najszybszego zawarcia rozejmu w 
Korei. 

Delegaci wystosowali list do pre- 
zydenta Eisenhowera, w którym wzy 
wają go do podjęcia wszystkich nie 
zbędnych kroków w celu przyśpie- 
szenia zawarcia rozejmu w Korei i 
zwołania konferencji szefów wiel- 
kich mocarstw. 

List podkreśla następnie, że Stany 
Zjednoczone powinny wziąć na sie- 
bie odpowiedzialność za zachowanie 
się Li Syn Mana i gwarantować wy 
konanie warunków rozejmu, 

.. . 

NOWY JORK. — W Nowym Jorku od- 

był się z udziałem 7 tysięcy osób wiec 


zorganizowany przez Amerykańską Par 
tiẹ Robotniczą w związku z rozpoczo- 


ciem kampanii wyborczej do władz sa- 
morządowych Nowego Jorku. Na wiecu 


Klika Adenauera 


podżega do odwetu 


BERLIN, — Władze bońskie zor- 
ganizowały ostatnio dwa zjazd 
Niemców pochodzących ze 


Śląska, 
Uczestników zjazdów zwożono samo 
chodami na koszt państwa. 


Na zjeździe w Norymberdze pro- 
wokacyjne przemówienie wygłosił 
osławiony polakożerca, boński mini 
ster Lukaschek. 

Dragi zjazd odbył się w miejsco- 
wości Werl (strefa brytyjska), „ Na 


zjeździe tym przemawiał w duchu 
odwetu i szowinizmu Adenauer, 

Z okazji pobytu w Werl Adenauer od 
wiedził zbrodniarzy wojennych, odby- 
wających karę w miejscowym” więzie 
niu. Jak donosi agencja ADN, kanclerz 
boński „rozmawiał z więżniami w ich 
celach, dodając im otuchy.  Zapewniał 
on zbrodniarzy wojennych, że ze swej 
strony uczyni wszystko, aby wyjednać 
im ułaskawienie". * 

Zezwolenia na odwiedziny zbrodnia- 
rzy wojennych w więzleniu w Werl, u- 


Żawrzeć rozejm w Korei 


— to żądanie narodu 


przemawiał przewodniczący Amerykań- 
skiej Partii Robotniczej, b. członek Izby 
Reprezentantów, Marcantonio. Zażądał 
on, aby Stany Zjednoczone wycofały 
wojska amerykańskie z Korel, jeżeli Li 
Syn Man w dalszym ciągu szkodzić bę- 
dzie rokowaniom rozejmowym. 


Nadanie W.Ulbrichtowi 


tytułu 
Bohatera Pracy 


BERLIN. — Jak podaje Agencja ADN, 
prezydent mieckiej Republiki Demo- 
kratycznej Wilhelm Pieck nadał wice- 
premierowi NRD Walterowi Ulbrichtowi, 
w 60 rocznicę jego urodzin, tytuł Boha- 
tera Pracy — w uznaniu wybitnych jego 
zasług dla odbudowy pokojowej gospo- 
darki NRD, dla sprawy utrzymania | za- 
chowania pokoju oraz utworzenia zjed- 
noczonych i demokratycznych Niemiec, 


Zeznania 
faszysty Hertela 


BERLIN, — W prasie ogłoszono proto- 
kół przesłuchania członka faszystowskie- 
go „związku młodzieży niemieckiej" 
(BDJ) nazwiskiem Horst Hertel, który 
brał udział w prowokacji faszystowskiej 
w Berlinie 17 czerwga br. 


Wraz z 6 innymi faszystami Heriel de- 
molował we wschodnim sektorze Berli- 
na okna wys e sklepów, zrywał 
transparenty, wykrzykiwał hasła anty- 
sządowe, brał udział w napaści na jed- 
nego z szoferów, Hertel zeznał, że po- 
e wzięcia udziału w prowokacji o- 
od szefa organizacji „związku 
niemieckiej". Jakkolwiek ów 
po niemiecku, Herte] uważa, 
że jest on Amerykaninem.  * 


Ostatnio grupa faszystowska, do któ- 
rej należał Hertel, zebrała się 13 czelw- 
ca br, Członków grupy uprzedzono, że 
w najbliższym czasie rozpoczną się za: 
mieszki we wschodnim Berlinie i pole- 


dzielił Adenauerowi wysoki komisarz 
brytyjski Kirkpatrick 


cono im poprzeć wszelkimi środkami za 


„mierzoną prowokacje. ~ 


B. Bierut 
w imieniu KC PZPR 


przesłał 
serdeczne życzenia 


W. Ulbrichtowi 


towarzysza 

WALTERA ULBRICHTA 
sekretarza generalnego | 
Niemieckiej Socjalistycznej 


Partii Jedności 
4 Berlin s 


Z okazji 60 rocznicy Waszych uroą 


dzin przesyłamy Wam  braterskia po= 
zdrowienia i życzenia długich lat życja 
i pracy dla dobra niemieckiej klasy ro< 
botniczej, narodu niemieckiego i sprawy. 
pokoju. 


W imieniu,  * 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczone] 

Partii Robotniczej 


BOLESŁAW BIERUT 


Osoby 


wprowadzone w błąd 
przez prowokatorów 
nie będą karane 


skntiN, — Dziennik „Neues Deutsche 
lan zamieścił wywiad z ministrem 
sprawiedliwości Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Fechnerem ma temat 
procesów związanych z prowokacjami 
faszystowskimi x dnia 17 gzerwca. 

Fechner oświadczył, że wszystkie spra 
wy osób, które brały udział w tych pro 
wokacjach, rozpatrywane są tylko przez. 
sądy zwyczajne przy zachowaniu wszyst 
kich norm zwyczajnego postępowania są 
dowego (Jawność procesu, prawo oskar- 
żonego do obrony itd. 

zgodnie z instrukcjami Ministerstwi 
Sprawiedliwości, sądy przerywają rozpa- 
trywanie spraw tych osób, w stosunku 
do których dowiedziono, że nie popel- 
niły one żadnych zbrodni (podpaleń, mor 
derstw, grabieży itd.), chociażby wpro 
wadzone w błąd przez prowokatorów, 
brały one udział w prowokacyjnych 
strajkach 1 demonstracjach, ` 

Natomiast osoby, którym udowodnio- 
no aktywną działalność prowokacyjną 1 
popełnienie zbrodni, będą karane z calą 
surowością prawa. 

W zakończeniu Fechner oświadczył, $ 
rozprawy sądowe przeciwko osobom 
mieszanym w prowokacje z dnia 17 czerw 
ca świadczą o umocnieniu praworządno= 
ścj demokratycznej w NRD. 


Mi MOSKWA. — Cała prasa radzie: 
ka zamieściła przemówienie prezesa Ra 
dy Ministrów PRL, Bolesława Bieruta, 
wygłoszone dnia 28 czerwca na Uroczy- 
słości z okazji święta Morza w Gdyni: 


m WIEDEN. — Ulewne deszcze, któ 
re przeszły ostatnio nad wieloma rejona 
mi Austrii, wyrządziły olbrzymie szko- 


dy w zasiewach. Zburzyły mosty, rozmy. 


ły drogi I zniszczyły tamy. W mieście 
Lunze (dolna Austria) woda zatopila sze 
reg ulic. 


m NOWY JORK. — Sekretarz stanu 
USA, Foster Dulles oświadczył na koti- 


ferencji prasowej, że spotkanie mini- 
strów spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, Francji i Stanów Zjednoczo- 


nych odbędzie się w Waszyngtonie oko- 


ło 10 lipca br. 


M LONDYN. — Agencja Reutera po- 
daje z Tokio dalsze szczegóły katastro- 
falnej powodzi, która nawiedziła wyspę 
Kiusziu. Stwierdzano już śmierć około 
500 osób. Ponadto zaginęło około 7.000 
osób. Blisko 900 odniosło rany. Jednym 
z następstw powodzi jest klęska qłodu, 


m LONDYN. — Budownictwo miesz- 
kaniowe we wschodniej Anglii faktycz- 

zostało całkowicie wstrzymane, a ró 
wnocześnie przeznacza się olbrzymie ilo 


ści materiałów budowlanych na budowę 
amerykańskich baz lotniczych. 


STR. 2. 
Z sesji Woj.RN 


Jak najlepiej 
przygotować się 


do kampanii żniwnej 


W drugim dniu obrad sesji Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej przystą- 
piono do przeanalizowania stanu 
przygotowań województwa łódzkie- 
go do kampanii żniwno-omiotowej 
Referat | dyskusja, która po nim na 
stąpiła, wykazały, że w roku bieżą- 
cym województwo nasze jest o wie- 
le lepiej przygotowane do żniw, niż 
w latach ubiegłych. Szczególnie spra 
wnie przebiegają przygotowania w 
PGR-ach. 

Mimo ta Jednak nie brak jeszcze 
niedociągnięć, które należy jak naj- 
szybciej usunąć. Nie wszędzie maszy 
ny rolnicze są już wyremontowane | 
gotowe do użytku. W niedostateczny 


też sposób opracowano plan pomocy 
sąsiedzkiej w niektórych gminach. 


W związku z tym obrady sesji 
"WRN zakończono uchwałą, w której 
wzywa się wszystkich aktywistów 
rad narodowych, wszystkich pracow 
ników służby rolnej, aktyw związko 
wy i organizacje masowe do wykaza 
nia maksymalnego wysiłku celem za 
bezpieczenia realizacji uchwały Pre- 
zydium Rządu w sprawie kampanii 
źniwno-omłotowej. 

Ponadto WRN zobowiązuje radnych 
do czuwania nad należytym przygoto 
waniem i przeprowadzeniem żniw w 
miejscowościach, które oni  zamiesz- 
kują, a „Wojewódzką Ekspozyturę 
POM — do zakończenia remontów 

maszyn w terminie do 5 lipca oraz 
dopiinowania remontów w GOM-ach. 


Prezydium WRN natomiast ma za 
zadanie dopilnować należytej pracy 
służby rolnej i wzmóc kontrolę w 
zakresie zabezpieczenia przeciwpoża 
rowego. Natomiast prezydia Gmin- 
nych Rad Narodowych obowiązane 
są przeanalizować posiadane plany 
pomocy sąsiedzkiej, aby uwzględnia 
ły one wszystkich rolników potrze- 
bujących pomocy, aby też wszystkie, 
łącznie z prywatnymi, maszyny rol- 
nicze zostały wykorzystane w akcji. 

Wreszcie postanowiono, że Prezy- 
dium WRN zwoła specjalną naradę 
celem omówienia 1 usprawnienia za 
opatrzenia wsi w części zamienne do 
maszyn i narzędzi rolniczych w ter- 


Nie stłumią postępowych idei 
Ogień 
i piwnica 


Rzucone niedawno przez senātora 
Mac Carthy wezwanie do spalenia 
iebezpiecznych książek“, tj. wszyst 
kich książek, propagujących poglądy 
niezgodne z poglądami pana sena- 
tora, wywołało falę oburzeń w USA. 
Przemawiając 24 czerwca w Komi- 
sji Izby Reprezentantów do badania 
działalności organów państwowych, 
główny konsultant Urzędu Informa- 
cji Międzynarodowej, Merson, zmu- 
szony był przyznać, że polityka nisz 
czenia tzw. niebezpiecznych ksią- 
żek „poważnie zdyskredytowała o- 
becny rząd i nasz kraj“. 


Ogromne oburzenie ogarnęło także 
europejską opinię publiczną. Jak kon- 
statuje reakcyjny dziennikarz amery- 
kański, Drew Pearson, „Europejczycy 
uważają to (tzn. palenie książek) za 
taką samą „czystkę” Ideologiczną, Ja- 
ka poprzedzała zazarnięcie wladzy 
przez Hitlera’ 


Odpowiadamy: 


EMERYCI Z CHEŁMKA: Prośba Wasza 
nie może być uwzględniona, gdyż obo- 
wiązujące zarządzenie Ministerstwa Go 
spodarki Komunalnej z dn, 3,X. 1951 r. 
postanawia, że emeryci mogą korzystać 
z ulgowych biletów tramwajowych tyl 
ko w tramwajach miejskich, a więc 
dotyczy to tramwajów podmiejskich, 


z 


„RODZINA“ — SOBOTKA: Należy 
zwrócić się bezpo: inio do Wydziału 
Spojeczno-Administracyjnego przy  Pre- 


zydium Rady Narodowej, qdzie udzielą 
odpowiednich wskazówek postępowania. 

MIESZKAŃCY „BISKUPICH DOMKÓW" 
Zakład Sieci Elektrycznych Łódź-Miasto 
prosi, aby o wszelkich przerwach w o- 
świetleniu ulicznym dzwonić pod 220-89 
bezpośrednio do ZSE. 

Z. KOSIŃSKA: Państwowe Szkoły Pie 
lęgniarstwa mieszczą się w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 45 i Sterlinga 1-3. 

S. Li TECHNIKUM  FOTOTECHNICZ- 
NE mieści się w Łodzi przy ul. żerom 


minie do 3 lipca. (2) 


skiego 1 


W dniu gotowości do kampanii źniwnej w Rolniczych Zakładach Doświadczal- 
nych — Poświętno (woj. warszawskie) rozpoczęto zbiór rzepaku ozimejo. 


„EXPRESS ILUSTROWANY 


Oburzenie działalnością Mac Car- 


szło do takich rozmiarów, że przed 
stawiciele rządu USA uznali za ko- 
nieczne odżegnać się publicznie od 
inkwizytorskich wystąpień p. Mac 
Carthy i nawet je potępić. 
Wypowiedziano na ten temat wiele 
pięknych 1 wzniosłych słów o wolności 


myśli, prasy, słowa. 25 czerwca dyre! 
tor Urzędu Informacji Międzynarod: 


nikami ry 
prasowa, na której mstłował wytiuma- 
czyć fakt 

kach amerykańskich za granicą „nie- 
właściwą interpretacją" Instrukc: 
dzielonych misjom USA przez De 
tament Stanu. Starał się też złakod: 
wrażenie oświadczając, że spalono „Zi 
ledwie" 12 książek, 
Przedstawiciele Departamentu Sta 
nu oświadczyli, że palenie książek 
zostanie kategorycznie zakazane. 
Jednakże wkrótce potem władze 
amerykańskie podjęły kfoki przypo- 
minające legendę o pewnym tyra- 
nie, który w dowód łaski zmie- 
nił wyrok śmierci przez ćwiartowa- 
nie na wyrok śmiercj przez powie- 
szenie. 22 czerwca „New York Ti- 
mes“ poświęcił całą kolumnę donie- 
sieniom korespondentów z 20 kr 
jów o „wyrywaniu chwastów“ w bi 
bliotekach placówek dyplomatycz- 
nych USA zagranicą. P 
Okazuje się, że „niebezpieczne książ 

ki“ nie są — boże broń — palone, 
lecz jedynie „odkładane w bezpiecz 
ne miejsca”, „przenoszone w skrzy- 
niach do piwnic", „odkładane do cza 
su otrzymania dalszych instrukcji" 
itd. W Tokio spalono jednak kilka 
książek. Prawdopodobnie, ze wzglę- 
du na odległość nie zdążyło tam na- 
dejść w porę zarządzenie w sprawie 
zmiany środków represyjnych wo- 
bec „niebezpiecznych książek”, 

Jak podają korespondenci „New York 
imesh w toku akcji wodkikdsnia KSIĄ 
żek w bezpleczne miejsce" z amery- 

kańskich bibliotek zagranicą, usunięto 
książki przeszło 40 pisarzy, w tym u- 
twory Erenburga | Sartre'a, byłego am 
basadora USA w Związku! Radzieckim 
— Daviesa, sekretarza Komisji Gospo- 
darczej ONZ do spraw Europy — Gun- 
nara Myrdala | in. 

Kryteria, którymi kierują się u- 
rzędnicy amerykańscy w wyławia- 
niu „niebezpiecznych książe! są 
bardzo różnorodne. Tak np. IMiążki 
dziennikarza Edgara Snow, komen- 
tatora „New York Herald Tribune" 
— Andrews'a, komentatora „Wa- 
shington Post* — Barta i innych, 

odłożono w „bezpieczne miejsce' tyl 
ko dlatego, Że autorzy tych książek 
pozwolili sobie krytykować Czang 
Kai-szeka i Kuomintang. 

Utwory licznej grupy pisarzy „prze 


niestono w skrzyniach do piwnię” dla- 
tego, że pisarze ci „nie podporządko- 


thy'ego jako „krytyka literatury" | 


zgodzią się zostać agentami FBI 
lac Carthy'ego, Chodzi w tym wy” 
ku o Howarda Fasta, LI Bi 
man i innych wybitnych pr. 

cieli współczesnej literatury 
skiej. Znalazły się też na indeksis 
twory dawno nieżyjących już Toma 
Painia | Washingtona Irvinga, ponieważ 
utwory ich zostały wydane przez po- 
stępowych wydawców, 


Nie paląc książek na stosie, jak to 
czynili średniowiećzni inkwizytorzy 
i brygady * szturmowe Goebbelsa, 
władze amerykańskie spodziewają 
się, że stłumią idee postępowe, je- 
żeli rzucą dzieła postępowych pisa- 
rzy do skrzyń i zamkną je w piw- 
nicach. Jednocześnie mają dość czel 
ności, aby udawać, że bronią tych 
dzieł przed inkwizytorskimi zama- 
chami Mac Carthy'ego. 


Któż im uwierzy? Nie jest prze- 
cież rzeczą przypadku, że to wła- 
śnie Mac Carthy gratulował Depar= 
tamentowi Stanu i pochwalił prze- 
prowadzoną przezeń „czystkę” bi- 
bliotek amerykańskich zagranicą. 


nie 
i 


Nr 


1 
CZYTELNIK Z ŁĘCZYCY: Cho+ 
rzy na gruźlicę, bez względu na to, 
czy korzystają z praw  ubezpieczo- 
nych czy też nie, mogą leczyć się w 
przychodniach — przeciwgruźliczych 
bezpłatnie, W sprawie zwrotu pie- 
niędzy za pobyt w szpitalu w 1952 
r. kiedy to miał Pan prawo do le- 
czenia bezpłatnego — nie możemy 
Mu pomóc, gdyż, jak sam Pan po- 
daje w liście, sprawę tę zaniedbał, 
1 nie zgłosił się we właściwym cza- 
sie do Wydziału Zdrowia, Rachun- 
ki za rok 1952 zostały już zamknięte 
1, niestety, musi Pan ponieść kon 
sekwencje z winy własnego niedbal 
stwa. . 


ragha | 
GKŻ 
"ERN 

JAN CHOMONTEK: Aby pracow 
nik fizyczny nabył prawo do urlopu 
wypoczynkowego, powinien przepra 
cować rok w danym zakładzie pra- 
cy, Przy przeniesieniach służbowych 
z jednego zakładu pracy do drugie- 
go — pracownikowi zalicza. się cią- 
głość pracy, a tym samym korzysta 
on z urlopu wypoczynkowego bez ko 
nieczności wyczekiwania rocznego 
okresu. Wobec tego, że objął Pan no 
wą pracę za pośrednictwem Oddzia 
łu Zatrudnienia — nie przysługuje 
Mu jeszcze urlop wypoczynkowy, a 
będzie Pan mógł z niego korzystać 
dopiero po przepracowaniu ustawo- 
wego okresu. 


Jak wyrazić przyjaźń 
do najlepszego przyjaciela? 


ZSRR — nasz przyjaciel | sojusznik. Powtarzane przy różnych okazjach 


słowa te nikogo nie dziwią. Wydaje się zupełnie zrozumiałe, 
szy sąsiad, który przyniósł Polsce wolność, 
ro po dłuższym zastanowieniu dochodzimy do wniosk 


lem. ł dop. 


nazywany jest naszym przyjacie- 
Sy ud że Kraj Rad 


jest najlepszym, najprawdziwszym i najwierniejszym sojusznikiem, takim Jā- 


kiego nie mieliśmy nigdy w naszej historii. 
Bo ziat Bolesław Bierut: 
libyśmy tak szybko i 


Jak powie 
„czyż mi 


k pomyślnie odbudować kr: 


wojennych, realizować tak skutecznie nasze piany uprzemysłowienia Polski, 


kroczyć dziś tak pewnie i zwyć 
nego, umacniać tak skutecznie 


Jak | z terenu województw. 


Dźwigają się w górę potężne mury Pałacu Kultury | Nauki, płyn: 
dostawy doskonałego radzieckiego sprzętu t 


jąc umasowienia szeregów 
jem szerokich rz: 


(© po drodze budownictwa socjalistycz. 


z nowych członków. Niewątpliwie 
pinea robotnika, chiopa czy 
P-R dać wyraz swych przy- 


m. Mar- 
ich sla- 
ly, instytucje, I to zarówno z Łodzi, 


do Polski 
technicznego; maszyn i urządzeń, 


że nasz na . 


rzą 
wali się organom Kongresu USA, prze 


coraz to w nowych zakładach stosuje się radzieckie metody pracy. Niemal na 
każdym kroku stykamy się z dowodami pomocy ZSRR, 

ao CZIĘCZYĆ sie za to wszystko trzeba poglębianiem, zacieśnianiem przy- 
Jażn 


Na zdjęciu: koszenie rzepaku ozimego przy pomocy snopowiązałki. 
c 


Nowelka „Expressu“ 


AF — fot. Szyperko 


Leonid Lencz 


Blagier 


Już w chwili, kiedy zdejmował w garderobie } gi.. także jakiś dziwny typ! Z krzywym nosem... 


płaszcz, Iwan Siemionowicz Fulajew, pracownik 
jednego z wielkich zakładów, zauważył, że coś 
jest nie w porządku. 

Szatniarka, zwana powszechnie „ciocią* Katlą, 
spojrzała na niego wzrokiem pelnym ironii, a 
zarazem wspolczucia 

— Co słychać, elociu Katio? — spytał Fufajew 

— Nic specjalnego, towarzyszu Fufajew! — w 
oczach cioci Katii drgały iskierki wesołości. 

— Trudno ją rozgryżć! — rozmyślał Fulajew, 
wchodząc po schodach na drugie piętro, gdzie 
mieściła się jego biuro. — Ale z pewnością zaszło 
coś nowego. | oczywiście doszło to już do uszu 
szatniarki... 

Na korytarzu Pufajew spotkał  maszynistkę 
Olgę Sliepunowną, która na jego powitanie od- 
powiedziała uśmiechem, ale jakoś dziwnie się za 
rumienita. 

= | ta, też! — Fufajew nie szedł już, ale 
blegt, sżeby jak najprędzej znaleźć się w swoim 
zacisznym pokaju i zbadać, co się stało W chwi- 
ll, "iedv dochodził do drzwi gabinetu, zauważył 
eszono nowy numer 
gazetki ściennej „l W pobliżu nie było 
nikogo Fulajew goraczkowym ruchem przetari 
okulary I podszedł bliżej, ażeby przeczytać gazet 


tam nie o mnie 
nie ma „Co No, mnie się nigdy 
nie nie śni., O. karykatural.. Ca to takiego? 
Budką telefoniczna. Przed nią długa kolejka. Na 
pierwszvm miejscu stoi jakiś tłuścinch w prze- 
dziwnym kaneluszu... z piórem! „Tartarin z Ta- 
raskonu”.. Tartarin?.. Z Taraskonu?,, Ten dru- 


Baron Münchhausen „ Aha, Münchhausen, slaw- 
ny łgarz i blagierl... Tak, tak.. Dalej... Chlesta- 
kowl.. Tan też umiał zdrowo nakłamać.. A za 
nim.. gruby.. łysy... z teczką! Jaka niesympa= 
lyczna, paskudna mordal.. Ojej, to przecież je 
stem właśnie jal 

Fufajew 2 wrażenia wypuścił z ręki teczkę I pod 
szedł bliżej, ażeby odczytać podpis znajdujący 
się pod karykaturą: „Kto jest ostatni? Ja stoję 
za wami!“ 
„Zadne bliższe objaśnienia nie były już Fula- 
jewowi potrzebne. Zrozumiał od razu do czego 
nawiązał rysownik, przygotowując tę karykaturę. 

Przed paroma dniami, kiedy Fufajew siedział 
wieczorem spokojnie w domo, rozległ się nagle 
telefon Iwan Siemionowicz podgiósi słuchawkę 
i rozpoznał głos kierownika wydziału Timofie- 
jewa. Zachmurzył się i pomyślał, że za chwilę 
kierownik każe mu udać się w podróż służbową, 
od której, wykręcał się wszystkimi sposobami od 
dłuższeg już czasu, Powoływał się na „chorobę“ 
żony I na złe stopnie swojego synka. którego trze 
ba było starannie pilnować aby nie został na dru 
gi rok w tej samej klasie Chodził do naczelników I 
dyrektorów mówiąc: „Zrozumcie, w jakim znaj- 
duję się połażenin! Nie wykrecam się przecież ni 
gdy od żadne] pracy! Ale teraz nie mogę wyje- 
chać z miasta, bo..." 

A teraz ten niespodziewany telefon od Timofle 
jewa! Pod Fufajewem ucięły słę nogi. 

— Jak się macie, towarzyszu Fufajew? — roz- 
począ! rozmowę Timofiejaw. 

— Kiepsko... I żona wciąż choruje... — Pufa- 
jew gorączkowo szukał ważkich powodów, aže- 


prowadzającym badania, 


Radziecki 


to znaczy 


by wykręcić się od grożącej mu podróży. I nagle, 
jak gdyby jakaś śrubka przekręciła mu się w 
mózgu, bo zapomniał, że to Timofiejew zadzwonił 
do niego i że on sam, u siebie w domu, odbiera 
telefon. Niespodziewanie powiedział: 

— Wybaczcie, towarzyszu. Nie mogę dłużej 7 
wami rozmawiać, Mówię z budki telefonicznej, 
a za mną stoi dluga kolejka czekających! 

W telefonie zapanowała nagła cisza. Fufajew 
uprzytomnił sobie, jakie popełnił głupstwo i naj 
chętniej skryłby się pod ziemię. Dopiero po chwili 
zabrzmiał w słuchawce spokojny głos kierownika 
wydziału: 

— Kończę więc, towarzyszu Fufajew. Chela- 
lem wam tylko powiedzieć, że nie będziecie mu- 
sieli jechać w teren. To wszystko. Kłaniam się 
waszej .. kolejce. 

„Tlmofiejew opowiedział widocznie o tym zda 
rzeniu redaktorowi gazetki ściennej Kumykinowi, 
A ten chętnie wykorzystywał podobne tematy. 

— Ośmieszyli mnie przed całym kolektywemi 
Pójdę do Kumykina i wyjaśnię to dziwne nie- 
porozumienie, Gilyby mnie ktoś szukał, powiedz- 
cie, że będę za godzinę! — zapowiedział sekreta 
rzowi Fułajew. 

„.Pracownik działu ekonomicznego Kumykin 
siedział na ogólnej sali. Nie chcąc poruszać 2 
nim tak drażliwych dla siebie spraw w obecna- 
ści Innych, Iwan Siemionowicz wywołał go na 
korytarz: 

— Czy przyszliście na skargę, towarzyszu? — 
zapytał Kumykin. 

— Nie tyle na skargę, ile aby wyrazić swoje 
zdziwienie, Czy uważacie, że słusznie zostałem 
tak ośmieszony? Że sprawiedliwie postawiono 
mnie na tym samym poziomie, co barona Miinch- 
hausena? 

— Ach, to „baron” najbardziej was zabolał? 
Oczywiście, porównanie z Minchhausenem jest 
wielką przesadą! Po prostu rysownik trochę prze 
jaskrawił karykaturę! 


cze aktywniejszą pracą w szeregach Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 


o eee ea eaea M A DA 


— Trochę přzejaskrawił! Jutro przedstawi mnie 
jak wampira i wy, redaktor gazetki, przepuścicie 
to z uśmiechem! 

Nie, wampira nie przepuszczę! Ale jestem czło 

wiekiem prostym i mówię to, co myślę. Nie ma 
o co się obrażać. Musicie chyba sami przyznać, 
żeście w ostatnich czasach dość dużo.. kłamali. 
Wprawdzie klamiecie w drobiazgach, ale za to 
bardzo często. A od kłamstwa w drobiazgach do 
prawdziwego zakłamania droga jest niedaleka. 
Nasz typ” postanowił was ostrzec, Pomyślcie 
sami nad tą sprawą, towarzyszu Fufajew. Jak- 
tów nazbierało się dosyć. Możecie to nazywać 
po swojemu „manewrowaniem* czy „formułowa= 
niem”, ale kłamstwo pozostaje kłamstwem Przy 
pomnijcie sobie tylko, jakeście zapomnieli przy= 
gotować obliczenia remontowe, a potem tuma- 
czyliście się chorobą A tego samego dnia Timo- 
fiejew spotkał was w teatrze! 

— Miałem gorączkę!.. A on nie mierzył mi w 
teatrze temperatury! 

— Nie miał ze-sobą termometru, bo po prostu 
nie przewidział, że może was tam spotkać! — ro 
zaśmiał się Kumykin, — A ten ostatni wypadek 
z telefonem? 

— Zwykła omyłka! Timofiejew po prostu oszka 
lował mnie przed wami! 

— No cóż — powiedział Kumykin pa chwili mil 
czenia. — Widze, że się nie dogadamy Jeżeli 
chcecie, napiszcie pndanie Bedzie ono starannie 
rozpatrzone na zebraniu kolektywu redakcyjne 
go. Przecież to sprawa zasadnicza. 

— Oczywiście. że napisze podanie! 

Powróciwszy do swego gabinetu Fufajew wziął 
ste natychmiast do dzieła. 7 poczatku trudno mu 
hvło zehrać myśli. ale po chwili pióro jego bie= 
gła szybko po papierze: 

„Od dziecka już miałem obrzydzenie do kłam 
stwa! A wyście oczernili i skrzywdzili mnie...” 


Podanie było wymowne, przekonuwałac?, Z 
„łezką”« 4 7 %róciła J.K 


> vżwiękowa. Leczenie prży pomocy ultra 
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Odpowiadamy 


na pyłania 
w związku z Konkursem 
Wyna!azczości i Usprawnień 


W dalszym ciągu do komisji orga 
nizacyjnej konkursu wynalazczości 
i usprawnień dla rzem'eślników 
branż metalowej, drzewnej i wy- 
twórczości różnej m. Łodzi oraz wo 
jewództwa łódzkiego ogłoszonego 
przez redakcję: „Expressu Ilustrowa 
nego“ i „Dziennika Łódzkiego" na- 
pływają pytania i prośby.o wyjaś- 
nienia, świadczące o dużym zainte- 
resowaniu ogłoszonym przez nas 
konkursem i regulaminem. 

OB, SPIEWAK ze Spółdz. Pracy im. 
A. Próchnika w Piotrkowie zapytuje, 
czy można załosić ha konkurs dalsze 
rozwiniecie wniosku racjonalizato"stia 
go, zgłoszonego już uprzednio do komi. 
sji wynalazczości pracowniczej? 

ODPOWIEDŹ: Tak, w wypadku, gdy 
wniosek dotyczy tematów uintych w re 
ulaminie konkursu, o poszerzenie u 
rzednio zgłoszonego wniosku wnosi na 

e rczwiązanie techniczne, dające no 

e dalsze wartości, 

PYTANIE: Czy można zgłosić wnlose'e, 
który stosujemy w produkcji, a do tej 
poty nie był zgłoszony do KWP? 

ODPOWIEDZ: Konkurs został ogłoszo- 
ny jako impreza o charakterze publ cz 
no-prawnym na. okres trwania określo- 
ny w regulaminie, nie wiąże się z pra- 
cami normalnej działalności komisji wy 
nalazęzości pracowniczej. © ile wniose + 
Jest objęty tematyką konkursu, nie w! 
ziniy przeszkód w jego zgłoszeniu. 

PYTANIE: Jak bedzie wynagrodzony 
wniosek opracowany przez zespół pra 
cowników? 

ODPOWIEDZ: Nagroda zostanie wyrła 
ona zespo!owi, który sm dokona po 
*lzjału według wkładu pracy poszcze 
gólnych twórców projektu, 

Uczeń VI kl Vi TPD w Łodzi TOMI 
SŁAW DOMANIECKI zgosit się do ko 
misji konkursu z zapytaniem, czy może 
Jaka uczeń nie pracujący zawodowo 
wziąć udział w konkursie. Przyszedł ra 
zem z matką, która oświadczyła: — Syp 
mój ma bardzo duże zdolności do 
wszelkiego rodzaju prac | stale coś tam 
majstruje i robi. Bardzo bym prosiła o 
dopuszczeńie qa do konkursu. Ma >n 
już gotowy opracowany wniosek, który 
tylko pragnie złożyć. 

ODPOWIADAMY: Ob. Tomisław Doma 
niecki może wziąć udział le”"nie poza 
konkursom, zgłaszając wnieie, qdyż 
zgodnie z regulaminem, prawo do ubie 
gania się o nagrodę w konkursie mają 
Jedynie pracownicy wymienieni w $ 3 
reaulaminu konkursu, 


Leczenie 
ultradźwiękiem 


W szpitalu miejskim nr 4w Stalino- 
grodzie” zainstalowane zostało wspania- 
fe urządzenie lecznicze — stacja ultra 


użwięku polega na skierowaniu na scho 
rzałe miejsca ciała strumienia fal dźwię 
kowych, o częstotliwości drgań docho- 
dzącej do 3 milionów na sekundę. 
Ultradźwięk leczy w krótkim czasie 
takle choroby jak: zapalenie nerwów. 
nerwobóle. mięśniobóle, ischias, po 
strzały, schorzenia woreczka żółciowe- 
go | dróg moczowych. Podczas zabiegu 
chory nle odczuwa żadnego bólu, co 
Jest m. in, poważną zaletą tego rodzaju 
ieczenia, 
To wspaniałe urządzenie lecznicze 
onstruowali: dr med. B. Fischer oraz 
slunkt Politechniki Śląskiej mar ‘nè 


z ją budowę czolowych 
Duże sukcesy odnoszą zwlaszcza zalogi 


elementów konstrukcji 


IĄGNĘLI wszyscy do tej No- 

[. wej Huty, więc i Rusek po- 
stanowił jechać. Żonie po- 
wiedział o tym krótko: 

— Wedle Krakowa ogrom fabryk 
się szykuje, można zarobić, Zapi 
lem się na kopacza do budowy, 
zumiesz? A z tym kawałkiem ziemi 
dasz radę sama. Dzieci pomogą. 

Następnie zbył pobłażliwym mil- 
czeniem wszelkie protesty Żony, ja 
ko.że kobieta lubi gderać, i poje- 
chał. 

Tak więc Iza z matką zostały na 
gospodarce, bo mały Stach niewiele 
się liczył. Minęło kilka miesięcy bez 
żadnych zmian. Raz tylko przyszedł 
list od ojcą Pisał: „Ciągle się tu 
mówi o wielkich fabrykach, ale tym 
czasem w szczerym polu robimy. Je- 
den dom bez dachu stoi i parę ba- 
raków, gdzie dyrektory siedzą. Ale 
nie narzekam, bo dbają o człowie- 
ka. Miarkuję też, że rzeczywiście ja 
kąś wielką budowę się będzie sta- 
wiać, więc chyba zostanę dłużej. 
Całuję was. Ojciec. Nowa Huta, 
wrzesień 1950 r.*. 

Na list ten matka tylko mruknę- 
„Jużci wybudują tam coś, Ale 
co chłopu z tego? Ziemi mu nie 
przysporzy, ani jej uży Warto 
tyle czasu po kopaniach się tłuc..." 

ZA ma na sobie najlepszą su- 

kienkę. Ciemne włosy gładko 

przyczesała, niebieskie oczy 
śmieją się radośnie. Idzie obok oj- 
ca, a ten jej tłumaczy. 


Malzacher. 


— Tu jest biuro dyrekcji Nowej 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nowa Huta — nowi ludzie (3) 


iza znalazła szczęście 


Budowniczowie Nowej Huty realizując uchwałę Prezydium Rządu przyśpiesza- 


obiektów kombinatu, 
„Mostostalu“ zatrudnione przy wzno- 


szeniu wielkich pieców, które podjęly zobowiązanie zakończenia montażu kon- 
strukc|i stalowej pierwszego wielkiego pieca na 70 dni przed terminem. 
Na zdjęciu: spawacze— Alojzy Krzykowski i Franciszek Adamczyk— przy Spawa- 


stalowej wielkiego pieca. 


Huty. Ładne, co? Wszystko urzą- 
dzone na glanc, masz nawet klom- 
by'i inne ozdoby. Ja tu pod to 
wszystko pierwsze dołki kopałem. 

— A gdzie tatuś teraz robi, da- 
leko? 

Wyszli akurat na drogę, którą 
idąc widać całą masę budynków i 
hal fabrycznych. Ciągną się one 2 
lewa i z prawa, a wszędzie panuje 
ruch wprost niemożliwy, choć to 
prentek niedziela. Ojciec odpowia- 
Ja: 

— Stąd nie widać, gdzie pracuję, 
bo to bardzo daleko, kombinat wiel 
ki, że i w trzy dni go nie obejdziesz. 
Ale patrz, tam jest Zakład Kon- 
strukcji Stalowych. W grudniu u- 
biegłego roku ruszył. Też go wła- 
snymi rękami budowałem. Na szcze 
rym polu, na trawie wyrósł. A dziś 
wyrabia już całą masę konstrukcji 
dla budowy. 

— To tatuś dumny z tego! 

— Ano. tak, miło na swoją robotę 
popatrzeć. Ale wiesz co?... 

Tu ojciec się nieco zastanowił, 
spojrzał na Izę uważniej I rzekł: 
Co byś powiedziała, gdy- 
bym cię w kombinacie na robotę 
gdzie ulokował? 

Iza przejęta entuzjazmem dla te- 
go wszystkiego, co tu oglądała, żąd- 
na zmiany w życiu i lepszych, niż w 


rodzinnej chałupie warunków, za- 
wołała; 
— Bardzo bym chciała, tatusiu. 


Ale co powie mama 


— Damy radę, nie bój s 


Nocna zmiana rozpoczęła pracę 


Sława pionierskiej brygady 


RZED kilku dniami majster 
Kaczmarek spolkał na podwó- 
rzu fabrycznym przewodniczą- 
cego ZMP | tak mu zapowiedział 

— Słuchajcie, Bilski! Jak moja 
partia nie wykona planu m'esięcz- 
nego, możecie sobie z góry zamówić 
karetkę pogotowia i dobrego lera- 
rzą, żeby was składał z kawałków. 

Kaczmarek mówił to niby żartem 
ale nikt nie zagwarantuje, czy nie 
myślał trochę serio, Winę za „zawa- 
lenie" planu złożyłby bez wątpienia 
na ZMP. I nie miałby racji. Bo o co 
właściwie poszło? 

Od początku czerwca dyrektor 
Łódzkiej Tkalni, Gołębiakowa, cho- 
dziła jak struta, Od 1 lipca plano- 
wano uruchomienie nocnej zmiany, 
a tu nikt, z kimkolwiek by się nie 
mówiło, żaden tkacz ani tkaczka. nie 


chcieli pracować na noc Każdy 
miał tysiące „zasadniczych“ prze- 
szkód. Zwierzyła się więc Gołębia- 


kowa ze sw.b:h kłopotów Bilskie- 
mu, Może ZMP pomoże? 

— Na pewno pomoże! — odpo- 
wiedział przewodniczący i po prze- 
dyskutowaniu u siebie na zarządzie, 
przyszedł do egzekutywy partyjnej 
z gotowym projektem. 

— Ogłosimy taki wewnętrzny za- 
ciąg wśród ZMP-owców do br 
dy pionierskiej która pierwsza pój- 
dzie na nocną zmian 


N A ogłoszony zaciąg zgłosiło się 


19 osób, a potrzeba było tyl- 
no skład pierwszej brygady pionier 


jęci do brygady złożyli zobowiąza- 
nie, że będą pracować tak, jak 
przystało na _ przodującą młodzież 
2 Pozostałym przyrzeczo 
no, że wejdą w skład drugiej bry- 
gady. która zacznie pracę nocną od 
29 czerwca. 

W brygadzie ktoś rzucił myśl, że- 
by rozpocząć współzawodnictwa 0 
tytuł pierwszego przodownika p'erw 
szej brygady pionierskiej. O tekie 
miano warto walczyć. Zanim ten 
projekt został zatwierdzony oficjal- 
nie, młodzież rozpoczęła wyścig pra 
cy „na próbi 
poważniejsze szanse miała z po 
czątku Eleonora Molenda, która 
pierwszego dnia wyrobiła 122 pzoc. 
swojej bazy. Brygadzistka Leonarda 
Górka, osiągnęła tego samego dnia 
niewiele ponad 110 proc. Nie mogła 
ona jednak dopuścić, żeby ktokol- 
wiek robił więcej niż ona, W wyni- 
j rywalizacji między tymi 
aczkami pod koniec mie- 
Górka wyprzedziła Molendę 
dociągając do 130 proc., podczas kie 
dy tamta wyrabia obecnie niecałe 
1127 proc. 

Dziś brygada pionierska ma naj- 
lepsze wyniki w całej fabryce. Maj 
strowi tej brygady, Różyckiemu i 
przewodniczącemu ZMP, Bilskiejnu 
| majster Kaczmarek i niektórzy jego 
| koledzy zarzuca że osłabili inne 
| zespoły i zabrali najlepszych ludzi. 
Ale nie jest to zgodne z prawdą. 

Bo z 10 członków brygady pionier 
skiej tylko dwóch wyrabiało uprzed 


przekraczać dopiero w brygadzie. 
Na wyniki produkcyjne  bryssdy 
składa się przede wszystkim entu- 
jazm pracy i zdrowa ambicja mło- 
dzieży, umiejętnie kierowanej przez 
organizację ZMP. 

Sława pierwszej pionierskiej bry- 
gady w ciągu kilku dni obiegła fa- 
brykę. Ci, którzy otrzymali w ubie- 
gą sobotę oficjalne zawiadomienia 
zarządu ZMP, że zostali przyjęci w 
skład drugiej brygady, pokazywali 
innym kolegom te zawiadomienia. 
dumni, że to ich właśnie spotkał 
ten zaszczyt. 


B. Lesman 


ko 10. Po rozmowach ustalo- 
skiej, która miała zacząć pracę na 
nocnej zmianie od 16 czerwca, Przy- 
- 


nio swoje normy: Molenda i Górka. 
Inni zaczęli je wyrabiać j wysoko 


RZEPRAWA z matką okazała 
P się nadspodziewanie trudna. 

Rozgnieweana już choćby tym, 
ze mąż od przesżło roku siedzi w 
Nowej Hucie i nie myśli wracać na 
wiadomość o zamiarach Izy wpadła 
we wściekłość. 

— To tak. to cię tam na tej bu- 
dowie już przekręcili na swoje -ko- 
pyto. ziemi się wyrzekasz! Czekaj, 
stary, jeszcze pożałujesz, wrócisz tu 
na klęczkach i ziemię będziesz ca- 
łować. 

Bez gada 
Iza jechała. 

Mimo to Iza z ojcem pojechali do 
Nowej Huty Z matką nieprzejed- 


ia: nie pozwalam, żeby 


naną. ale pokonaną, został tylko 
młodszy syn, Stach. 

Właściwie Iza powinna być 
szczęśliwa. Osiągnęła to, cze- 
go tak bardzo pragnęła — została 
w Nowej Hu na tej wiel- 


kiej, oszałamiającej budowie, gdzie 
ażdy człowiek wydaje się być prze 
znaczony do lepszego życia, Jako 
sita nie wykwalifikowana została 
rdzeniarką. Robiła jądra do form 
odlewniczych. Oczywiście, * zabrała 
się do tego z całym zapałem, ale... 
po pewnym)czasie zapał ostygł. 

Iza nie jest zadowolona. Nuży ją 
mechaniczna praca rdzeniarki. Czu- 
je się zagubiona i zapomniana w tej 
ogromnej masie ludzi, którzy pra- 
cują w Hucie. Powroty po pracy do 
hotelu robotniczego w mieście No- 
wa Huta są jałowe, bez radości, bo 
i tu odczuwa brak opieki. 

W rezultacie pewnego dnia Iza 
postanawia zreżygnówać z pracy w 
Nowej Hucie. Mówi o tym maj- 
strowi. 

— Takaś wytrwała — majster do 
lewa oliwy do ognia swą niewcze- 
sną kpiną. — Dwa miesiące popra- 
cowałaś i już ci się nie podoba. Idź 
i powiedz o tym w rad: zakłado- 
wej. 


]RZEWODNICZĄCA rady oddzia 

łowej odlewni staliwa, Zofia 

Ostapowska, przyjęła Izę jak 
matka. 

— Czemuś do mnie wcześniej nie 
przyszła, dziewczyno? Przecież od 
tego jestem, żeby ludziom pomagać. 
Wszystko, co mi przed chwilą opo- 
wiedziałaś, świadczy, że tam u was 
na rdzeniarni jeszcze za mało zaj- 
mują się młodzieżą. Nie znaczy to 
jednek wcale, że masz od nas od- 
chodzić. Zrozum, że pracują u nas 
ludzie nie zawsze idealni i ze złem 
trzeba walczyć zamiast się podda- 
wać. Weź się w garść, a ja ci po- 
mogę. X 


ZA została w Hucie. Uspokoiła 
się trochę i inaczej spojrzała na 
tko. 

Pewnego dnia nastąpiło w! 
nie, które wprawiło Izę w stan nie- 
zwykłego podniecenia. Pobiegła za- 
raz do ojca: 

— Tatusiu, jadę na kurs do Kra- 
kowa, do Akademii Górniczo-Hut- 
niczej. Będę się kształcić na labo- 
rantkę w dziedzinie piasków for- 
mierskich. Czy to nie wspaniale? 

Po kursie Iza dostała tydzień ur- 
lopu, więc pojechała do domu, do 
matki Od dawna, po raz pierwszy. 
spotkała się cała rodzina, bo i oj- 
ciec akurat przyjechał na kilka dni. 
Ale jakże inaczej ten dom teraz wy 
gląda w oczach Izy. Wyraziła to mó- 
wiąc do brata Stacha: 

— Wiesz. wydaje mi się, jakby 
to lat minęło. a 'to tylko rok, jak 
wyjechałam z domu. Wszędzie ruch. 
rozmach. w Nowej Hucie wyrosły 
wielkie gmachy, a tu drepczecie w 
kółko przy tym marnym gospodar- 
stwie. To do niczego. taka gospo- 
darka jęst bez przyszłości. Nawet w 


fragment budowy 
pieca 


Na zdjęciu u doh 


wielkiego 
cAr "fot. zyem, Wdowiński 


Nowa Huta, Oddział Mechaniczny. 
Na zdjęciu: frezer Tadeusz Makuła pra 
cując systemem żandarowej osiąga 170 
procent normy. 
CAF — fot. Tymiński 


okolicy spółdzielni produkcyjnej nie 
ma, żeby się przyłączyć. Marnujesz 
się, Stachu. 

Ostatnie słowa 
matce. 

— Co! Już go namawiasz, już bun 
tujesz. Chcesz nas do reszty zmar- 
nować. Iza, miarkuj się, bo na stare 
lata sną córkę uderzę! 

Iza spojrzała ze smutkiem na po- 
oraną zmarszczkami twarz matki, 
na jej zaciśnięte w kułak pięści. 
Zerknęła na ojca, 

— Antosiu, nie trzeba tak, nie 
ma o co — rozległ się w tej chwili 
jego spokojny, łagodny głos— Dzie- 
ci się rwą do życia, to dobrze, mogą 
| sobie teraz na to pozwolić, Ciężkie 
było życie chłopa podkrakowskiego, 
Nowa Huta mu ulży. Co ci przyj” 
dzie z tego, że Stach czy Iza na go- 
|/spodarce zostaną, kiedy ta gospo- 
darka nędzna, niewiele im da. Ze- 
wsząd ludzie ciągną do Nowej Hu- 
ty i nie żałują tego. 

— Właśnie, mamo — Iza w pod- 
nieceniu przerywa ojcu. — Tam, w 
Nowej. Hucie są nasi spod Krakowa 
i spod Tarnowa, są ludzie z Lima- 
nowej i innych wsi podgórskich. 
Nowa Hutą zupełnie zmieni wyglad 
naszej części kraju. To są dobre 
zmiany, mamo... 

— Niech sobie będzie jak chce, a 
moja rodzina ziemi: się nie wyrzek- 
nie — usta matki zwierają się upo- 
rem. — To moje ostatnie słowo. 


TACH uciekł z domu. Przyje- 
chał do Izy, do Nowej Huty, 
przejęty swoim uczynkiem, ale 

radosny. Wskazano mu laborato- 

rium, w którym teraz lza pracuje. 

Stanął przed siostrą nagle i niespo- 

dziewanie. 

— Iza! 


Kilka postaci w białych fartu- 
chach odwróciło się w kierunku 
drzwi, gdzie jasnoblońd wyrostek 
przystanął niezdecydowanie, 

— Stachu! Jeste 
Zrobił się szum. zamieszanie, po- 
pały się żarty, 
Stach został w Nowej Hucie. 


TACH i ojciec przyszli do Izy 

oddać jej do prania swą bie- 

liznę, bo chociaż w każdym 
z hoteli robotniczych się pierze. lza 
woli sama „oporządzać* swych naj- 
bliższych. 

Usiedli w trójkę na ławce, w 
miejscu ocienionym, bo już drugi 
dzień panuje niemożliwy upał. Iza 
patrzy na Stacha. Chłopak wyrósł, 
zmężniał, opalona twarz tryska za- 
dowoleniem. 

— Dobrze ci robi Nowa Huta, co? 
— śmieje się Iza, 

— Nowa Huta i sport. Wiesz, gra 
my jutro w pilkę nożną z drużyną 
budowlanych od wielkich pieców. 

Tak. Ale mam dla was waż- 
niejszą nowinę: Z Akademii Górni- 
czo-Hutniczej przyszedł do dyrekcji 
list, że uważają mnie tam za wy- 
bitnie zdolną i proponują skierować 
mnie do Technikum Wieczorowego. 
Dziś mi powiedziano, że pojadę A 
teraz druga sprawa. Matka pisała, 
że jej tęskno za nami, że już prze- 
baczyła Stachowi, aby tylko nas-z0- 
baczyć. 
Hip. hip. hura! 
matkę do nas! 

— Nie' zechce przyjechać! 

— A zobaczysz. Pojadę w sobotę 


wpadły w ucho 


Sprowadźmy 


i na niedzielę*ją tu ściągnę, przy- 
jedzie... ` 

Gwarząc tak přzesiedzieli do wie 
w świetle 


Zabłysły lampy. 
których osiedle mieszka 
wej Huty wydało się ji 
niejsze, wieksze. W mroku zginęły 
nie zabudowane jeszcze place, A w 
dali jak gwiazda zamruzała lampa 
na kominie siłowni kombinatu, 

— Piękne jest życie! — westchnę- 
ła cicho Iza. 


Barbara Drzewińska " 


Mały reportaż 


Pieśnią i tańcem powitają Festiwal 


Kierownik zespołu pieśni 1 tańca 
zakładów im. Strzelczyka, ob. Ste- 
fan Dowgird, jest zadowolony. Próba 
montażu śpiewno-tanecznego „Suita 
kurpiowska" wypada dobrze. Pomi- 
mo zmęczenia członkowie zespołu 
jeszcze raz wykonują walczyk kur- 
piowski. Z wesołymi przyśpiewkami 
rusza korowód taneczny... 

A potem zasłużony odpoczynek 
Dziesięć minut przerwy i znowu pró- 
ba chóru. Pracy jest dużo. 


Za kilka dni wyjazd do Warszawy. 
gdzie na eliminacjach ogólnopolskich 
rozstrzygnie się, który z zespołów 
wystąpi w Bukareszcie. Pojadą na 
Festiwal najlepsi z najlepszych. Am- 
bicją dziewcząt i chłopców z zespołu 
pieśni i tańca zakładów im. Strzel- 
czyka jest zaszczyt wystąpienia w 
Bukareszcie, 


Które gazetki PCK 
są najlepsze? 


W związku z Tygódniem Zdrowia 
łódzki PCK ogłosił konkurs na naj- 
lepszą gazetkę ścienną, której tema- 
tem byłaby ochrona zdrowia oraz 
zapobieganie chorobom zakaźnym i 
ich zwalczanie. W konkursie wzięło 
udział kilkadziesiąt zakładów pracy 
1 szkół. 

Obecnie najlepsze gazetki spo- 
śród tych, które wzięły udział w 
konkursie, znalazły się na wystawie 
urządzonej przez PCK przy ul. Piotr 
kowskiej 236. Wystawa jest ciekawa 
1 warto ją zobaczyć. Jest ona czyn- 
na codziennie, do 30 bm. w godz. 
od 9.30 do 19. (z) 


— Byliśmy na Zlocie w Berlinie — 
opowiada Cecylia Kazimierczak — 
występowaliśmy z „Suitą tańców ślą 
skich“ i półtoragodzinnym widowi- 
skiem „Spółdzielnia produkcyjna”. 
Obecnie przygotowujemy „Suitę kur 
piowską”, do której opracowanie mu 
zyczne wykonał nasz instruktor ob. 
Edward Pągowski. 

— Myślą przewodnią „Suity“ — 
informuje ob. Pągowski — jest od- 
tworzenie zwyczajów kurpiowskich 
Wszystkie piosenki są inscenizowa- 
ne. 


.. . 


Zespół pieśni i tańca zakładów Im. 
Strzelczyka wkłada dużo pracy nad 
dokładnym przygotowaniem swych 
występów. Próby odbywające się po 
4 godziny, pięć razy w tygodniu, są 
najlepszym dowodem ofiarnego wysił 
ku. Oprócz prób, w zespole prowadzi 
się szkolenie ideologiczne. Wszyscy 
członkowie stanęli niedawno do egza 
minu Wszechnicy Radiowej, który 
zdali z wynikami dobrymi i bardzo 
dobrymi, 

Zespół składa się z 95 osób, przy 
czym 70 proc. stanowią pracownicy 
fizyczni. Znani przodownicy pracy, 
Jak: tokarz Jan Grzywa, wyrabiaiący 
170 proc. normy, czy fnżynier Man- 
żet, popularyzator metody Kowalowa 
w zakładach im. Strzelczyka — są 


dumą zespołu. 
. . 


W dnlach 3, 4 | 5 lipca odbędą się w 
Warszawie eliminacje ogólnopolskie 
zespołów amatorskich Oprócz zespo. 
łu pieśni i tańca zakładów im. Strzel 
czyka do Warszawy pojada zespoły 
taneczne zakładów im. Harnama 
Elektrowni Łódzkiej, chór WDK oraz 
ZZK. Wkrótce dowiemy się, który z 
zespołów bedzie reprezentował nasze 


miasto w Bukareszcie. (Kr-ski) 


Widok od strony 
Pragi. 
CAF — fot. Szyperko 


STARE MIASTO 
W WARSZAWIE 


Barwy na tkaninach 
będą bardziej trwałe 


Zakłady Przemysłu Azotowe 
dzierzynie przystąpiły do pri 
skalę przemysłową dwóch 


o w Ko- 
lukcji na 
rodzajów 


środków chemicznych niqay dotąd w 
Polsce nie wytwarzanych — tzw. utrwa 
laczy zapewniajątych barwom farbowa 
nych tkanin dużą odporność na działa: 
nie wilgoci, światła itp, 


Łukosiem na czele oraz zespołu Inżynie 
rów i techników z zakładów w Kędzie: 


szy z tych środków — tzw, u- 
acz „w“ — służy do utrwalania 
barwników używanych do tkanin baweł 
nianych i jedwabnych, jale materiały ko 


szulowe, podszewkowe tp. 
Drugim rodzajem  utrwalacza, jest 
tzw. utrwalacz „wom“, Środek ten, 


uodpornia barwy tkanin nie tylko na 
działanie wody, lecz w większości wy- 
padków również na działanie światła, 
czyli zapobiega płowieniu tkanin. Dzię: 
ki utrwalaczowi „wom“ trwałość barwy 
na tkaninie uzyskana przy użyciu barw 
ników produkowanych z surowców kra 
jowych dorównuje trwałości drogich 
barwników importowanych, 


Wystawa prac 
Mikolasa Alesa 


Dziś, w środę 1 lipca, o godz. 18 
odbędzie się w Ośrodku Propagandy 
Sztuki (Park Sienkiewicza) otwarcie 
wystawy reprodukcji dzieł znakomi- 
tego małarza czeskiego Mikolasa Ale 
sa (18.X1.1852 — 10 VIL.1913). 

Wystawa zorganizowana została 
przez Komitet Współpracy Kultural- 
nej z Zagranicą i Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych. 


g New 


Studium przygotowawcze UŁ 


otwiera drogę do awansu 


każdemu spośród przodującej młodzieży 


Zapisy na studium przygotowaw- 
cze Uniwersytetu Łódzkiego są w 
pelnym toku i trwać bedą jeszcze 
do 10 lipea. Jedną więc z najważ- 
niejszych w chwili obecnej spraw 
jest rekrutacja młodzieży do stu- 
dium. A jednak dotychczasowy jej 
przebieg świadczy, że nie wszędzie 
młodzież jest dobrze zorientowana 
w możliwościach zdobywania awan- 
su drogą nauki na wyższych uczel- 
niach. 

O przykłady nie trudno. 

Do wojewódzkiej komisji rekruta- 
cyjnej w Łodzi zgłosił się przed ki 
koma dniami Jan Jóźwiak ze wsi Da 
likowo, pow. łęczyckiego Złożył on 
w zarządzie powiatowym ZMP w 
Łęczycy podanie o przyjęcie do stu 
dium przeszło dwa miesiące temu. 
Do dnia dzisiejszego komisja rekru- 
tacyjna podania tego nie otrzymała 
i gdyby nie osobista interwencja 
|młodego kandydata, nikt by nie wie 
dział, że chce on się kształcić. Podo 
bnie było ze Stanisławem Sabałą z 
Brzezin. 

Są to dowody poważnych za- 
niedbań ze strony powiatowych 
zarządów ZMP, których zadaniem 
jest przecież werbowanie najzdoi 
niejszych spośród młodzieży do 
szkół wyższych. I nie można się 
wobec tego dziwić, że z POM-ów, 
PGR-ów i spółdzielni produkcyj 
nych województwa łódzkiego 
wpłynęło tak mało zgłoszeń na 
studium UŁ. 

Nienajlepiej też wygląda werbu- 
nek młodzieży z samej Łodzi. Z za- 
kładów im. Dubois na przykład, 
gdzie większość robotników stanowi 
młodzież, nie wpłynęło do- studium 
ani jedno zgłoszenie. Niewiele zain- 
teresowania werbunkiem wykazały 
też zakłady im. E. Plater. 

A przecież właśnie młodzież 
pracująca powinna zapełnić sale 
wykładowe studium uniwersytec 
kiego. Bowiem przy zapisie wy- 
magane jest nie tylko ukończenie 
18 lat i 7 klas szkoły podstawo- 
wej, ale również przynajmniej 
„2-letnia praktyka w produkcji. 
Nie dla kogo Innego. jak dia mlo 
dzieży pracującej zawodowo 0- 
twarta została ta bezpośrednia 
droga do wiedzy-1 awansu spole- 

CA 

Słuchacze «studium, które trwa 
dwa lata, korzystają z pełnego sty- 
pendium z bezpłatnego mieszkania 
w Domu Akademickim przy ul. By 
strzyckiej oraz ze stołówki akademi 
ckiej, Otrzymują oni wszelką pomoc 
w nauce tak ze strony profesorów, 
jak i organizacji społecznych, mają 
do dyspozycji bogatą bibliotekę, pra 
cownię i pomoce naukowe, Po dwóch 
latach nauki uzyskują możn 


przejścia bez egzaminu na wyższe 
uczelnie, a więc na Politechnikę i 


Uniwersytet. Najwięcej wolnych 
miejsc jest obecnie w grupach mà- 
tematycznych studium, przygotowu= 
jących na kierunki techniczne jak 
mechanika, agrotechnika, technolo- 
gia drewna itd. 

Młodzież powinna więc śmiało kro 
czyć śladem np. Zenobiusa Bogusa, 
który niedawno pracował jako po- 
moc tokarską na oddziale mechani- 
cznym Zakładów Wytwórczych Apa 
ratów Niskiego Napięcia i wykony= 
wał 165 proc, normy, a obecnie za- 
czyna się kształcić | ma możność zo 
stać inżynierem. Tak samo Julia Py 
cio, dotychczas tkaczka w zakładach 
im. Armii Ludowej, która zaczyna 
się kształcić, by zdobyć wyższe kwą 
lifikacje zawodowe. (b) 


Ogólnopolski 
Konkurs Recytatorski 

powinien stać się 
imprezą masową 


Ministerstwo Kultury | Sztuki współ 
nie z innymi instytucjami organizuje 
Ogólnopolski Konkurs Recytatorów. Kon 
kurs swym zasięgiem obejmuje piony! 


artystyczno + zawodowy, ruchu amator 
skiego miast | wsi. 
Celem konkursu jest  zaznajomie: 


nie szerokich mas nowych odbior: 
ców kultury z postępowym I rewolucyj 
nym dorobkiem dawnej i współczesnej 
literatury polskiej oraz rozbudzenie za 
miłowania do języka ojczystego, wyda- 
bycie jego calego bogactwa I piękna. 
Konkurs winien wydobyć calą różno 
rodność form literatury naszych regio- 
nów | ich specyfikę treściową, wynika. 
jaca z odrębnych warunków ekonomicz ` 
no-społecznych | historycznych, 
Eliminacje powiatowe odbędą się w 
terminie do 15 sierpnia 1958 r., elimi. 
nacje wojewódzkie — w terminie do 15 
września 1953 r. Eliminacje Centralne 
| przeprowadzi Ministerstwo Kultury | 
Sztuki w październiku 1953 r. i 
W związku z tym Wydzial Kultury 
przy Prezydium Wojewódzkiej Racy Na 
rodowej w Łodzi w ciąqu māja | czerw 
ca dokonał analizy zespołów | uczesini 
ków indywidualnych w terenie, 
Ostatnio odbyło się zebranie  Woje- 
wódzkiej Rady Czytelnictwa pod prze- 
wodnictwem członka Prezydium, tow. 
Gębickiego z udziałem przedstawicieli 
organizacji masowych, na którym posta 
nowiono skierować wezwanie do wszyst 
kich czynników wojewódzkich, kierują 
cych akcją letnich obozów Í kolonii dla 
młodzieży, ażeby zagadnienia recytacji 
wprowadzono do programu zająć kultu 
ralnych. 


A. 


Anqrxej Braun 


MN 


Żaden mięsień nie drgnął, biegały tylko 


oczy. Markowski był wyższy od swego 
przeciwnika i jego jasnowłosa głowa su- 
nela nad linami dookoła, wyraźnie widocz- 
na ponad tłumem najdalszych widzów. Wła- 
śnie skoczył i zasypał przeciwnika gwałtow- 
nym gradem uderzeń na bliski dystans. Krzyk 
entuzjazmu stoczniowców i garstki gości za- 
głuszy? wszystko. Janka zakryła dłońmi uszy 

Chodźmy stąd. Tu można ogłuchnąć — po- 
wiedziała dotykając łokcia Leona. — Robię 
się niewytrzymała na bałas po ośmiu godzi- 
nach tego piekła u nas. 

= Popatrz, no, popatrz! Ale go leje! I sier- 
powym, i lewą... zapędził go w kąt!... Misza 
kochanyl.. — gorączkował się Leon. 

Dociągnął papierosa do końca i wypluł go 
z obrzydzeniem Stał w rozpiętej marynarce. 

— To ten twój przyjaciel? — pytała Janka 
stając na palcach. s- Ciągle ich mylę Który 
to? Ten wyższy. blondyn, czy ten czarny? 

'— Blondyn! Iisza, kochanyl.. — wolal 
Leon. 

Na meczu zgromadziła się prawie cała sto 
cznia. Leon dostrzegał członków Rady Za- 
kładowej, pierwszego sekretarza, dyrektora 
Herczyńskiego. inżyniera Glogera. W tej 
chwili cała stocznia żyła zwycięstwem Mar- 


kowskiego. Najbardziej entuzjazmowała się 
młodzież z Sandlerem na czele. 

— Brawo, Markowski! Ale im dał seral.. 

— A mówiłem, jak Markowski wystąpi — 

to bicie jest murowane! On jest niezrówna- 

_ my! „ — gorączkował się jakiś chłopak w ko- 


111) 


szulce 1 treningówkach. Rękawice miał prze 
rzucone przez ramię. 

— Musisz mnie poznać z tym Michałem — 
oświadczyła Janka. 

Leon zwęził lekko źrenice. 

— Dobrze. Tylko teraz się nie dociśniemy. 


Zaraz będą wszyscy wychodzić. Zrobi się 
tlok. 
Wkrótce szli spacerem przez aleję Ro- 


kossowskiego. Leon wielki, czarnowłosy, ona 
drobna, w jasnej chmurze loków wyglądała 
jak dmuchawiec. Kupił irysów w kiosku i 
ssali, emokając głośno. W alei było gorąco, 
pusto. duszno od zapachu lip. Trzymając się 
za ręce wdychali z każdym krokiem pełną 
piersią upojną, oszałamiającą woń lipowego 
kwiatu. 

— Oj, tak nie można — powiedziała w pe- 
wnej chwili Janka. 

— Co? 

— Można oszaleć.. może się w głowie za- 
kręcić... można, nie wiem CO.. zachorować... 

— Albo zakochać się — powiedział Leon 
miękko. 

— Można — rzekła Janka po namyśle, nie 
przestając wdychać głęboko zapachu lip. — 
Nawet jeśli się nie ma do tego skłonności. 

— Leonie — odezwała się po chwili, gdy 
przeszli jeszcze kilka metrów. — Jak to się 
dzieje. że raptem jest tak dobrze na świecie. 
że wszystko jest takie budzące zaufanie? 2y- 
cie i to, co nas jeszcze czeka, i praca, i lu- 


dzie, i to wszystko, co się tak w oczach bu- 


duje, robi, zmienia z dnia na dzień na lepsze 
1 piękniejsze. Wiesz, ja nie wiem, czy ja dość 


jasno wyrażam to, o co mnie chodzi? Ale... 
nie śmiej się ze mnie. Zresztą ty na pewno 
to samo czujesz. 

Zatrzymali się przed czołgiem ustawionym 
na postumencie na pamiątkę wyzwolenia 
Gdańska. W oddali między drzewami miga- 
ły kolorowe ubranka dzieci, Aleją z rzadka 
przelatywały z szumem samochody. Rozgrza- 
my asfalt smoliście lepił się do opon. 

Niespodziewanie lunął deszcz. Korony 
drzew zakrywały niebo í nie widzieli si- 
wych, niskich chmur, zbierających się od 
strony zatoki. Jeszcze resztka słońca świeciła 
między drzewami. Obłoki szły od połowy 
nieba, przesuwając się równolegle do pagór- 
ków wybrzeża. Między wzgórzami płonęło je- 
szcze słońce docierając do nich przez gęstą, 
srebrzystą tkaninę kropel. 

woń lipy uderzyła ze świeżą siłą do głów. 
Jednocześnie wzbił się duszny. parny zapach 
kurzu i rozpalonych płyt. Leon z Janką znaj 
dowali się właśnie na otwartej przestrzeni 
Ta część alei nie była zabudowana. Pobięgli 
galopem pod pierwsze drzewo. Leon popę- 
dzał, Janka piszczała w popłochu. 

Stanęli pod najbliższą lipą, która już prze- 
ciekała sznurkami wody Deszcz był zimny. 
świeży, przenikający. Kręcili się pod kona- 
rami, uciekając, cofając nogi I ramiona 
przed nowymi strumieniami, lejącymi się z 
liści Niby na kurczącej się wyspie podmy- 
walo ich naokoło morze deszczu. Skacząc od 
drzewa do drzewa, posuwali się w stronę 
Wrzeszcza, 

— Gdzie mieszkasz? — wołał biegnąc Leon 

— Tu, niedaleko, Na Kaszubskiej — odpo- 
wiedziała przez szum ulewy. 

— Uuuch.. będziemy mokrzy jak żaby!.. 
— udawał drżenie głosu Leon. 

— A ty gdzie mieszkasz? 

j Na Pohulance. 

— Biedaku! Zmokniesz jak pies. Musisz 
zaczekać u mnie. Zrobię goracej herbaty, 

— A tej koleżanki nie ma? 

— Nie ma, pojechała do matki A gdyby 
nawet była, no to ĉo? 


— Nic. Tak się tylko pytam. 

Mieszkanie Janki znajdowało się w sta- 
rym domu poniemieckim. Drewniane, brzyd 
kie facjatki, przeżarte pleśnią i wilgocią de- 
ski, ciemne, zaśmiecone podwórze. Zajmowa- 
ła malusieńki pokoik na poddaszu, właści- 
wie stryszek o pochyłym suficie, wyklejony 
sinawą tapetą w drobne kwiatki. 

Mimo swego ubóstwa i ciasnoty pokoik 
ten nosił na sobie piętno kobiecej ręki, prze- 
sycające go ciepłem, przejawiające się w dro 
bnych szczegółach, jak chociażby owa gałąz- 
ka jaśminu w poszczerbionym wazonie. 

Janka weszła pierwsza, depcząc po rozrzu= 
conych pantoflach, i w popłochu rzuciła się 
chować jakieś wstydliwe części garderoby, 
poniewierające się na krześle, 

Leon stał, ociekając wodą, 1 nie wiedział 
jak się poruszać, ażeby czego nie zamoczyć. 

Dziewczyna wyżymała na sobie sukienkę. 
Oślizły materiał przylanął ściśle do ciała, 
uwypuklając napięte od zimna piersi i wąski 
rowek na plecach. Włosy jak zielsko oblepia- 
ły jej szyję. Zrzuciła pantofle i poszła się 
Fe zd ukryta za otwartymi drzwiami sza 
ły. 

Leon marudził. że to tak długo trwa. 

— Gdzie mam rozwiesić marynarkę? 

Wykorzystał ten pretekst, ażeby zrobić 
krok w jej stronę. 

— Ojej! nie wchodź tutaj! Zamknij oczy! 
— pisnęła. l 

W tym pomieszczeniu musiał pochylić gło 
wę, żeby nie dotknąć sufitu. Zobaczył białe 
nogi i hagie ramię gwatłownym ruchem za- 
rzucające połę kretonowego szlafroka. 

Kiedy sączyli gorącą herbatę. Janka drża» 
ła jeszcze. Potem rozczesywała mokre włosy 
zawijając je na palcu i przytrzymując szpilki 
w zębach. Oczy jej napotykały raz po raz 
czarne żrenice Leona, ogarniała ich jakaś 
niepohamowana radość, gotowi byli Śmiać 
się, i śpiewać jak para szaleńców czy dziech 
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Przed wyjazdem na wczasy 


czyli 


co jest a czego nie ma 


w sklepach łódzkich... 


Urlopy, wczasy wakacje, kolonie, ] 
obozy — słowem: lato w pełni! Na 
kolejach wzmożony ruch, autobusy 
przepełnione, nawet tramwaje jadą- 
ce w kierunku dworców pełniejsze 
jeszcze niż zwykle. Każdy stara się 


Dzisiaj 
po południu 
wszyscy 
idziemy na wiec 
w Hali Sportowej 


Dziś, 1 lipca br., w Hali Sporto- 
wej przy ul. Armii Czerwonej nr 82 
odbędzie się o godz. 17 wielki 
wiec kobiet, w którym wezmą u- 
dział delegatki na Światowy Kon- 
gres Kobiet w Kopenhadze. Zapo- 
"znają one zebranych z doniosły- 
mi uchwałami kongresu. 

Po wiecu odbędą silę bogate 
występy artystyczne. 


Od piatku 
gościmy w łodzi 
artystów 

Opery Warszawskiej 


— Ôd B lipca br. przez 9 dni gościć bę 
dziemy w Łodzi artystów Opery War- 
szawskiej, którzy wystąpią z montażem 
„Carmen' 
W najbliższą niedzielę artyści war- 
szawscy „odwiedzą prawdopodobnie 
Spałę, [U 


czas przeznaczony na odpoczynek po 
całorocznej pracy lub nauce spędzić 
gdzieś poza murami miasta. 

Zwiększony ruch panuje również 
w.. sklepach. Przed wyjazdem bo- 
wiem wiele osób pragnie uzupełnić 
swój ekwipunek wczasowy. 

Ze szczoteczką do zębów zżyliśmy 


się od dzieciństwa. W domu i w 
szkole uczono nas: „Myj zęby co 
dzień!“ Posłuszni tym zaleceniom 


wyjeżdżając nawet na najkrótszy 
okres — szczoteczkę zabieramy ze 
sobą. Swego czasu wynaleziono na- 


wet specjalny futerał do szczote- 
czek. Ale... 
W dwóch największych chyba 


w Łodzi drogeriach przy ul. Piotr 

kowskiej i na rogu. Andrzeja 

i 22 Lipca tego rodzaju futeralów 

— brak. Podobnie zresztą — my- 

delniczek. 

Dlg osób obojga płci wybierają- 
cych się w góry najwygodniejszym 
ubraniem są szorty — z welwetu, z 
wełenki, z drelichu, Ponieważ zaś 
jest już w zwyczaju, że na wyciecz- 
kach siada się po prostu na ziemi — 
szorty nie powinny być zbyt jasne 

Niestety. w sklepie sportowym 
przy Piotrkowskiej 71, podobnie 

Jak i w innych, szorty damskie są 

wyłącznie w kolorze białym. 

Niemałe zdziwienie u klientów 
odwiedzających ten właśnie sklep 
wywołuje również fakt, że w peł- 
ni sezonu pływackiego zabrakło 
tam tzw. „slipów*, 

Są to drobne niedociągnięcia, któ 
re jednak mogą zmącić nieco radość 
z wyjazdu na urlop. 

Ale ogólnie biorąc, zaopatrzenie 
sklepów łódzkich jest stosunkowo 
dobre. Większy niż w latach ubie- 
głych znajdziemy wybór opalaczy 
dwu-, trzy-, a nawet czteroczęścio- 
wych. Każda łodzianka znajdzie 
więc coś odpowiedniego dla siebie 
chyba, że.. jest bardzo szczupła i 
drobna, O takich figurach większość 
producentów zapomniała. 

Dla turystów — są nawet namio- 


Mały reportaż 


Gdy oglądam 


W gmachu przy ulicy Piotrkow- 
skiej róg Brzeźnej mieści się wysta- 
wa poświęcona Feliksowi Dzierżyń 
śkiemu. Codziennie przybywają tu 
wycieczki z zakładów pracy nie tyl- 
ko z samej Łodzi, lecz także z róż- 
nych miast i wsi województwa Zwie 
dżający pogłębiają swe wiadomości 
o życiu i walce wielkiego Polaka - re 
wolucjonisty, który wszystkie swe si 
ły poświęcił sprawie wyzwolenia kla 
sy robotniczej, sprawie socjalizmu. 

Prócz wycieczek, przybywają tu 
dziesiątki osób indywidualnych, 

Oto przed jednym z obrazów stoi 
niemłoda już kobieta. Jest to Stani- 
sława Bocheńska, pracownica ZPB 
im. I Dywizji Kościuszkowskiej. 

— Gdy oglądam tę wystawę — po- 
wiada — przypominają mi się daw- 
ne czasy, kiedy żył jeszcze mój oj- 
ciec. Pamiętam, jak nieraz opowia- 
dał o strajkach, o walce robotników, 
o działalności Dzierżyńskiego... Wte- 
dy jeszcze nie rozumiałam wszyst- 
kiepo. Dopiero dziś widzę, ile dobre- 
go zdziałał ten człowiek dla nas, ro- 
botników.., 


Dżungla 
plonie.. (45) 


tę wystawę... 


— Wystawa ta pokazuje nam nie 
tylko płomienną postać Feliksa Dzter 
żyńskiego — mówi zwiedzający wy- 
stawę nauczyciel z Wartkowice koło 
Łęczycy, Bernard Jóźwiak, — Dzięki 
wystawie uzupełniłem swoje wiado- 
mości z ruchu robotniczego w Pol- 
sce i Rosji licznymi ciekawymi szcze 
gółami... 
Aaaa 


Wielu zwiedzających wystawę wpi 
suje swe uwagt do pamiątkowej księ 
gi. Oto kilka z nich: 

„Wystawa zapoznała nas z życiem 
i walką nie tylko Feliksa Dzier: 
skiego, lecz również innych polskich 
| rosyjskich rewolucjonistów" — na- 
pisali w księdze wycieczkowicze z od 
działu młodzieżowego ZPB im. Armii 
Ludowej. 

Dnia 28 czerwca wystawę ztwiedzi- 
li uczestnicy kursu dekoratorskiego 
i aktywu świetlicowego przy jednost 
ce wojskowej. Żołnierze w księdze 
pamiątkowej napisali m. in.: 

„Wystawa poświęcona życiu i dzia- 
łalności Feliksa Dzierżyńskiego uczy 
nas, żołnierzy, jak należy walczyć o 
Polskę Ludową, o ustrój socjalistycz 


|nv. Dzierżyński jest dla nas wzorem 


rewolucjonisty i bojownika sprawy 
socjalizmu"... (9) 


ty, plecaki 1.. specjalne „jajka" do 
parzenia herbaty na wolnym powie- 
trzu. 

Po tym małym przeglądzie skle- 
pów łódzkich, na zakończenie, na- 
leży życzyć kierownikom poszcze- 
gólnych placówek, by uzupełnili a- 
sortyment letnich towarów, a wyjeż 
dżającym na zasłużony odpoczynek 
— pięknej, słonecznej pogody! Bo to 
na wczasach chyba edo gr 


Nowe 
udogodnienia 
dla klientów 
wprowadza PSS: 


Powszechna Spółdzielnia Spożyw- 
ców Łódź = Zachód nosi się z zamia- 
rem wprowadzenia nowej formy sprze- 
daży artykułów spożywczych. Miano- 
wicie projektuje ona uruchomienie kil- 
ku sklepów, które na zamówienie tele- 
foniczne dostarczyłyby artykuły spożyw 
cze do domów, 

Jako następne udogodnienie zamie- 
rza się wprowadzić w sklepach PSS 
paczkowanie | przygotówywanie zamó- 
wionego towaru na oznaczoną godzinę. 


r 


? A 


Przyrzekam sobie.. 


— Co ci się stało, Tereso? Dia- 
czego biegasz po pokoju z kąta w 
kąt s wymachujesz ręcznikiem 
Uqaniasz się za czymś niewidział- 

ym... Co ci jest? 
oczekaj, muchy... Były Ich 
tu całe roje. Mnóstwo wybiłam. Po 
Jęcia nia mam, dlaczego taka chma 
ra zagnieżdziła się w moim miesz 
kaniu... 

— Sprawa Jasna, Możesz to za- 
wdzięczać twojemu lenistwu, 

— Jak to lenistwu? | cóż ma 
wspólnego lenistwo z muchami? 

— Jasne przecież. Zazwyczaj na 
rzekasz po każdym posiłku na zmę 
czenie, nie chce ci się od razu 
zmywać naczyń | zostawiasz to, 
Jak mówisz — na potem. A to „po 
tem" trwa całymi qodzinami. Wy- 
obraż sobie nie myte talerze z reszt 
kami jedzenia, stojące w ciągu Q0 
dzin | to podczas upałów —toć prze 
cież raj dla much! Tuczą się na 
tym I szybko się rozmnażają. A po 
tem się dziwisz, jak to było wczo- 
raj, że muchy pływały w zupie. Do 
prawdy, że ochota odbiega u was 
od jedzenia. A poza tym zaponii- 
nasz, że muchy — to roznośic:el- 
ki wszelkich najgrożniejszych cho 
rób zakażnych. Zwłaszcza podczas: 
upałów — biegunka, tyfus... 

— Co ty mówisz?! Moje biedne 
dzieci! To i im grozi takie niebez- 
pieczeństwo?ł... 

— A jak myślisz? Przecież mu- 
chy nie wybierają dzieci czy doro 
słych. 


— O, kochana! Odtąd nigdy [uż 


nie zostawię nie mytych naczyń. 
Przyrzekam to_sobie_naisolonnieji 


iro wego 
i 
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r 


24 naeddzyek u looh," ZA 


Gospodyni wychodząc rano do pracy 
zostawiałaby w sklepie koszyczek z kart 
ką, na której byłyby wyszczególnione 
potrzebne jej artykuły, a powracając do 
domu zabierałaby w dogodnej porze 
przygotowańe do odbioru towary. 

Obie innowacje spotkają się niewątpli 
włe z przychylnym przyjęciem przez 
łodzian, Chódzi teraz o to, aby te pro- 
jekty jak najszybciej wprowadzono w 
życie. 0) 


kajka stała się rzeczywistością 


ga H edrttoune., 
ZZ gc72 4 hurina Plaboa w go Qrsesha Klut 


Jako jeden z kursantów Państwowego Ośrodka Szkoleniowego 
Pracowników Socjalnych w Łodzi pragnąłbym się podzielić z czytel- 
nikami „Erpressu* wrażeniami, jakie odnieśliśmy przy zwiedzaniu 
źłobka-pałacu przy Zakładach Przemysłu Bawełnianego im, J Stalina 


w Łodzi. 


+ Jestem z całym uznaniem dla tego zakładu pracy i władz Polski 
Ludowej, że przekazali tak piękny gmach do użytku dzieci robot- 


niczych. 


Czyż można było sobie wyobrazić chociażby we śnie w Polsce 
kapitalistycznej, ażeby dziect robotników, gnieżdżące się w sutere- 
nach i strychach, spędzały pierwsze miesiące i lata swego życia: w 
pięknych pałacach z zastosowaniem należytego odżywienia i wszel- 


kich warunków higieny. 


tek pracujących. 


pieką. 


To była bajka. Dzisiaj bajka stała się rzeczywistością Sto kilka- 
dziesiąt maleństw robotnic zakładów im J Stalina umieszczona w 
białych lśniących łóżeczkach, na widnych, jasnych salach, a pielęga 
niarki z uśmiechem spełniają swe obowiązki Z całego serca dziękuję 
rządowi Polski Ludowej, że potrafił tego dokonać. 3 
Przyrzekam, że po ukończeniu Szkoły Socjalnej dołożę starań, 
ażeby w całym naszym kraju były takie pałace-żłobki dla dzieci ma 


Słuchacz Szkoły Socjalnej w Łodzi 


Wzywam wszystkich pracowników Działów Socjalnych w zakła- 
dach przemysłowych naszego kraju do uczciwej i Intensywnej pracy, 
ażeby każde dziecko w naszej Ojczyźnie było otoczone miłością i 0- 


Franciszek Banyś 
z Malborka 


Swego czasu w Warszawie odbyło 
się uroczyste zakończenie II Olimpiady 
Fizycznej, w której wzięło udział 280 


uczniów ze szkól ogólnokształcących i 
zawodowych. Z tej liczby 11 uczniów 
zostało nagrodzonych zaś 4 wyróżnio- 


© Na wyższe uczelnie bez egzaminu @ Bezpłatne wczzsy 


Zwycięzcy II Olimpiady Fizycznej 


otrzymali cenne nagrody 


nych. Pierwszego miejsca nie przyzna» 
no. Dałsze miejsca zajęli: Andrzej Bia- 
las — uczeń || Państwowej Szkoly O= 
gólnokształcącej w Krakowie, Jerzy 
Bartke z Liceum TPD w Krakowie 1 
Tomasz Hofmokl z III szkoły TPD w 
Łodzi (o którego sukcesie niedawno do 
nosiliśmy). 

Zwycięzcy etrzymali dyplomy upraw 
niające do wstąpienia na wyższe stu- 
dia fizyczno-techniczne bez egzaminów 
wstępnych oraz cenne upominki. Poza 
tym mogą oni skorzystać z (rzytygod= 
niowego bezpłatnego pobytu na wcza= 
sach akademickich. . 


Pierwszy w Łodzi 
bar owocowy 
otwarto 


przy ul. Piotrkowskiej 124 ` 


Ostatnio otwarto w Łodzi pierwszy 


emisarlusze 


— Zapisać, że przyjeżdżali tutaj 
od sułtana Atienu! — rozkazał rezydent, — Za- 
pisać też, że oskarżony stwierdził, iż sultan obie 


— tżesz, psie! — krzyknął generał, dając znak 
strażnikom. Si.Pamaga został rzucony na ziemię. 
— Bijcie w pięty! Dwadzieścia pięć kijów — 


Wprowadzono po kolei innych oskarżonych 1 
komedia śledztwa zaczęła się na nowo. Pozostała 
teraz tylko formalność: podpisanie protokołu 


oe LO S ycisnę z Faoi prawan. cał, dać pomoc, jeśli krajowcy uderzą na Holen- przez kontrolera. bar owocowy. Znajduje się on przy ul. 
je zaczęły spadać na pięty Malajczyka. rów, — Ja jednak nie lszę tego protokołu — || Pi j ż ja 
— Czy powiesz? — krzyknął qenerał. — Czy General wolał zwalić przyczynę zabójstwa Van | rzeki Edward blednąć lekko, = Przy badaniu sto iolrkowskiej 124. Można tam otrzy. 


mać różnego rodzaju kremy, galaretki, 
musy owocowe oraz lody kawowe. śmig 
tankowe, migdałowe i inne. (u) 


Klaerina na Arabów, ażeby centralne władze nie 
dowi: iziały się, jakimi metodami posługują się 
urzędnicy w jego okręgu, - 


sowane były tortury, co jest niezgodne z prawem. 
— Znam lepiej prawo, niż pan! — krzyknął 
genera) W, & n) 


to z Atienu przyjeżdżali do ciebie w marcu gos- 
ci 
— Katowany jęknął coś niezrozumiałeao. 
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Polskie kolarstwo torowe 


nie czyni żadnych postępów 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


,Czechosłowacy wzorem dobrej pracy 


[Dukrotna porażka polskich kola- 
rzy torowych w Szczecinie i w 
Łodzi w spotkaniach z torowcami Cze 


chosłowacji dowiodła w sposób /aż 
nadto przekonujący, że w chwili 
obecnej nasze kolarstwo torowe nie 


reprezentuje żadnej klasy. 
A przecież nie tak odległe są cza- 


Bye kiedy, celė sami _ Czechosłowacy; 
Cichlar, Machek, Foucek bawiąc w Ło 
dzi nie byli pewni wygrania żadnego 


wyścigu i Jeśli zwyciężali, to koszto- 
wało ich to wiele wysiłku, 

| .,9d tych wydarzeń upłynęło kil- 
ka lat, których kolarze czechosłowac 
€y hie zmarnowali. Poczynili oni ol- 
brzymie postępy, nabrali szybkości, 
opanowali taktykę Jazdy, pogłębili je! 
szcze jej technikę, chociaż pod tym 
względem stali już wtedy znacznie 
wyżej od nas. Na jazdę gości patrza- 
ło się z prawdziwą przyjemnością, 
gdy rozwijali szybkość dla. naszych 
zawodników nieosiągalną. Czynili to 
z taką łatwością i swobodą, iż zdawa 


ło się, że nie wymaga to og nich więk 
szego wysiłku. Mijali naszych jak chcie 
li, bądź na wirażu, bądź też na pro. 


stej. Mknęll po torze lotem jaskółki, 
bijąc rekordy | Jadąc przy tym tak 
swobodnie, równo l lekko. Technika, 
szybko: taktyka Jazdy czyni 

klasą dla siebie, o 19307 czyniła ich 


Nie udały się Łodzi 
mistrzostwa pływackie 


Chyba tylko fatalnym warunkom at- 
mosferycznym można przypisać, że z 
liczby 250 zawodników 1 zawodniczek 
zgłoszonych do mistrzostw pływackich 
Tga na starcie naliczono ich zaledwie 

Uzyskane wyniki są raczej słabe x wy 
Jatkiem wyniku Bonieckiego (GWKS) w 
Wyścigu na 1.500 m — 21.13,9 oraz Szper- 
Unga (Włókniarz), który na tym dystan- 
sie pobił rekord Łodzi juniorów 22.17,2. 
Ponadto Nikodemski na 400 m st. ki, B 
uzyskał niezły wynik 6.2.3, 

Najliczniej obsadziły mistrzostwa Unia 
1 AZS, które też zajęly w ogólnej punk- 
tacii, dwa pietwsze miejsca: Unia — 
451 pkt. AZS — 479 pkt, 


RADIO 


CZWARTEK, ? LIPCA 


14.50 „Swojskie melodie". 15,10 „Zawsze 
z nami” — opowiaranie. 16, Wszechnieś 
ladiowa — kurs I, — 36 Wyklad r cy- 
Już „Zarys historit powszechnej”, 16.20 
Program lokalny, 18.30 Odpowiedzi „Fa- 

49", 18.45 Polki Straussowskie. 19.30 
Muzyka i aktualgości. 20.00 „Dla każ- 
dego coś miłego". 21.36 Muzyka taneczn 
22,00 Wszechnica Radiowa — kurs TI 
54 wyklad z cyklu: „Ekonomia politycz 
na", 22,45 Muzyka rozrywkowa, 


TEATRY ` 


Nowy — nieczynny 

lm. Jaracza — „Sprawą rodzinna” =. 
Powszechny —"„Dozywocie" = 19 
Maty — nieczynny 

Muzyczny — nieczynny, 


KINA 


BAŁTYK g Piy wzgórza — 16.00, 
0 
Program filmów dokumen. 
talnych $ _ kulturalno-oświatowych — 


Ja iu, 20. Program dla najmłodszych 
6 


1 MAJA — Ditta — 18, 20 

MŁODA GWARDIA — Trzy-opowieści — 
16, 18, 20 

MUZA — Zolnierz zwycięstwa I ser, — 

}, 20 

PiunieR — Wielki koncert — 17, 19 

POLONIA — Iwan Grożny — 16, 18, 20 

kuźsDWIOŚNIE — nieczynne z powodu 
remontu 

REKOKD — Wagary — 18, 20 

ROMA — Statek pułapka — 18, 20 

SUJUSZ — Bylo to w maju — 1630 

ŚWIT — Czalodziej Glinka — 18, 20 

BIYLOWY — nieczynne s powogu re 
montu 

TATRY — Dwaj żołnierze — 16, 18, 20 

WISŁA — Slubujemy — 16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — Pomysłowy sprzedawca 
— 16 18, 2 

WOLNOŚĆ Pomysłowy 
— 16.30, 18.30, 20.30 

ZACHĘŁA — A po sobocie jest niedziela 
— 18, 20 

DWOKCOWE — Swiat 
Świstaki, Pieśń prerii, 
16 1, 18, 19, 20, 21, 22 


sprzedawca 


młodych, 1-52, 
PKF 24-53 — 


Uwaga! 
nych do kin: 


Przedsprzedaż biletów normaj- 
Bałtyk”, „Polonia”, „Wi 


sia”, „Włókniarz” | „Gdynia” prowadzi 
na dwa dni naprzód „Orbis“, ul. Piotr 
kowska 65, w godz. od 1 do 18. 


WYSTAWY 


Wystawa ku czef Feliksa Dzierżyńskie- 
go, Piotrkowska 220, otwarta codziennie 
od 11 do 19 za wyjątkiem sobót. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastepujace 
apteki: Piotrkowska 95, Armi Czerwo- 
nej 53, Zgierska 63, Pl. Wolności 2, NO- 
Wotki ol, Rzgowska 51, Gdańska 23/1 Al 
Kościuszki 48 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
od godz. 8 do 20 dyzuruje szpital 1 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow 
skiej 15, od godz, 20 do 8 szpital im. 
dr H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34. 


Redaktor maczeln; 
Gospodarczy: 129-1 


| — Dział listó 


miesieczna zł S~, kwartalna zł 15,—, połraczna zł 30,— przyjmują wszystkie Urzędy | Agencje 


A nasi? Zdawało się. że Kupczak, 
Bek, Marchwiński, stare wygi toru, 
Jeśli już nie są w stanie dorównać 
przeciwnikom szybkością, to w każ- 
dym razie stać ich będzie na wzqlęd 
nie poprawną taktykę. Tymczasem po 
czynali sobie oni niczym nowicjusze 
i niemal zawsze pozwolili się zasko- 
czyć w decydującym momencie wal- 
ki. Gdy już udało się któremuś z nich 
zająć dobrą pozycję nie potrafili wy 
korzystać tej szansy zwycięstwa, bo 
dzięki istnej manii ustawicznego oqlą 
dania się tracili na szybkości. Kola- 
rze czechosłowaccy bili ich Jak cheie- 
i 


Nie mógł im dorównać Kupczak, 
który wykazał dobrą formę na mi- 
strzostwach Polski, nie dorównywał 
im tym bardziej Bek, który startując 
ostatnio w biegach dystansowych, 
bądź za motorami zatracił cechy ri 
soweqo sprintera. Najlepiej bodajże 
wypadł w tej batalii  Marchwiński 
który zmuszał qości do największ: 
go wysiłku. 


Spotkania w Szczecinie | w Łodzi 
dowiodły w przeciwieństwie do 
Czechosłowaków — braku jakichkol- 
wiek postępów polskiej czołówki sprin 
terskiej. Niechże więc te wyniki bę- 
dą sygnałem ostrzegawczym, że bez 
solidnego | właściwego treningu, a 
także zaopatrzenia zawadników w od 
powiedni sprzęt i większego jeszcze 
spopularyzowania kolarstwa torow. 
go nie ruszymy ani kroku naprzód, 


Gdy mowa o treningu musimy 
zwrócić uwagę, komu należy, na tre- 
ning sprinterów czechosłowackich, od 
których polscy zawodnicy mogą się 
wiele nauczyć. Dla naszych miłych 
gości istnieje tylko sprint, a najwięk 
szy dystans dla nich to 4 km, Pod ża 
dnym pozorem nie pozwalają oni so- 
bie — jak to np. czyni Bek — na jaz 
dę za motorami, lub wyścią długody 
stansowy, bo wiedzą, że to powoduje 


Trenerem Czechosłowaków jest te- 
raz znany z pobytu w Łodzi Jung. 
Pod jego to opieką kolarze czechosło- 
waccy byli na trzytygodniowym obo- 
zie treningowym. poprzedzającym 
ich przyjazd do Polski. Jung oszlifo- 
wał ich formę bez zarzutu — widzie 
liśmy tę jazdę. 


Mamy nadzieję, że tak cenne dla 
nas kontakty z łorowcami czechosło- 
wackimi, od których możemy się je- 

wiele nauczyć, ograniczą 
się do tej jednej wizyty, że w przy- 
szłości będą one częstsze | że współ” 


praca z nimi dźwignie nasze kolar- 
stwo torowe na taki poziom, na-ja- 
kim chcielibyśmy go widzieć. 

Rm, 


Szybowcowe Mistrzostwa Polski 
były imprezą, której nie dorównują 
podobne zawody, przeprowadzane w 
krajach kapitalistycznych, 

Rezultaty osiągane przez naszych 
najmłodszych pilotów na treningo- 
wo-wyczynowych szybowtach typu 
„Mucha-ter*, jak np. uzyskanie 
przeciętnej szybkości 103 km na godz. 


utratę szybkości, 


na trasie 100 km przez Popiela, uzy- 
kanie ponad 6500 m przewy i 


Porcja 4 bramek — jak zwykle 


E. KRONIEWICZ, tel. 112-69. 


Cenne zwyciestwo 


odniósł Włókniarz nad | 


Krakowski OWKS nie poprawił re- 
putacji drużyn 1 ligi odwiedzających 
Łódź. 1 on przegrał z Włókniarzem 1:4 
A goście grali w pelnym skladzie, gdy 
natomiast do kompielu drużyny łódz- 
klej brak bylo Kubocza, 

Czy to zmęczenie, czy też lekcewa- 
„żenie przeciwnika dość, że wojskowi 
zaczęli grę w spacerowym tempie i od 
razu łodzianie przejęli inicjatywę opa- 
nowująć boisko, Śunąl atak za ata- 
klem inicjowany przeważnie prawą 
stroną, Było kilka okazji, ale bramki 
nie padaly. 

Zaczęło się to dopiero od 2£ minuty, 
kiedy Pilarski przedłużając dobre po- 
danie Jezierskiego strzelił nie do obro- 
ny. Nie minęła minuta, a już Kokot 
wypuszczony przez Jańczyka był strzel 
cem drugiej bramki, Teraz przyszła 
kolej na Kowalca, najmłodszego na- 
pastnika łódzkiego, zdobywcy dalszych 
dwóch bramek: Wygrał on pojedynek 
z bramkarzem Pajorem, w momercie 
kiedy nikt się tego nie spodziewał, a | 
po paru minutach po raz wtóry umie- 
ścił piłkę w siatce. O przewadze ło- 
dzlan najlepiej świadczy to, iż Szezu- 
rzyński jedyny raz był zmuszony do 
interwencji. Do przerwy strzelono więc 
cztery bramki, 

Po przerwie półgodzinna fefensywna 
gra Włókniarza przyniosła gościom 
przypadkową bramkę zdobytą bezpo- 
średnio 2 rzutu rożnego przez Glaj- 
cara. Większą winę w tym wypadku 
ponosi Walczak niż Klaczek, który za- 
stąpił Szczurzyńskiego. Również miej- 
sce Barana, który nie dopuszczał Krocz 
ką do głosu, zajął Stasio. 

W ostatnich 15 minutach łodzianie 
znów zaczęli atakować całą piątka I 
gra się wyrównała. W tym okresie 
Włókniarz miał kilka okazji do pod- 
wyższenia zwycięstwa, ale jakoś to 
„nie wyszlo“, z 


Echa meczu Łódź- Warszawa 


Kubocz przeprasza 


Na meczu Warszawa — Łódź, zaszedł 
między reprezentantem Warszawy Pola- 
kiem a mną przykry incydent. W toku 
gry zawodnik Polak uderzył mnie w 
twarz. Podniecony | zdenerwowany grą 
odruchowo uderzyłem go również, Po 
meczu analizując swoje zachowanie do- | 
szedłem do wniosku, że.mój postępek 
nie licuje z godnością sportowca. Polski 
Ludowej. Swego wystąpienia mocno ža- 
luję | pragnę na lamach prasy przepro- 
SIć zawodnika Warszawy, Polaka, sę- 
dziego zawodów Szperlinga i calą Jódz- 
ką publiczność, 

Jednocześnie stwierdzam, że podobny 
wypadek więcej się nie powtórzy, a 
swoją grą | postawą na boisku pragnę 
zhrehabilitówać się w oczach sportow- 
ców Polski Ludowej. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
KUBOCZ JOACHIM 
zawodnik druż. ligowej „Włókniarz* 


Rada Koła Sportowego „Włókniarz* w 
Łodzi na posiedzeniu Prezydium rozpa- 
trując zachowanie się zawodnika sekcji 
piłki nożnej Kubocza na meczu Warsza- 
wa — Łódź postanowiła ukarać go dw! 
miestęczną dyskwalifikacją z zawiesze- 
niem na okres 6 miesięcy. 

Rada Kola przy wymiarze kary wzięła 
pod uwagę to, że zawodnik Kubocz był 
zdyscyplinowanym sportowcem, a w 
czu Warszawa — Łódź działał na skutek 


ligowym OWKS Kraków 


Drużyna krakowska zademonstrowała 
dobrą technikę i celniejsze podania, bar 
dziej jednak żywiołowe | niebezpieczne 
były poczynania łódzkiego napadu, Wy 
różnił się zwłaszeza pomocnik Jańczyk, 
który często był szóstym napastnikiem, 
obrońca Baran, wreszcie Jezierski na 
prawym skrzydle. Kokot graf tym ra- 
zem mniej dokładnie. Na tle starszych 
kolegów nieżle poczynał sobie Kowa« 
lee. Sędziował Kaźmierczak, widzów 
$ tys. 


Najmłodsi piloci polscy 


na szybowcach „Mucha-ter 


W Lesznie lepsze wyniki niż na „mistrzostwach świata” 


Doskonałą czwórkę torowców czeci 
siowackich prowadzi Cichlar, 
kraksy w wyścigu parami, którego 
mógł już ukończyć. 
Daremne były wy 
iż prowadził wyścig, 
pierws 


nie 


przyjec 
do met 


przez Makulę, Ziemińskiego, Przyż 
jemskiego lub Szemplińską oraz prze 
wyższenia ponad 5000 m przez 12 za 
wodników czy ukończenie konkuren 
cji na trasie trójkąta o długości 300 
km przez 27 zawodników — w zesta 
wieniu z wynikami zawodów w Ore- 
bro (Szwecja) i Madrycie są napraw- 
dę imponujące. 

W tzw. „mistrzostwach świata”, 
które odbyły się w Madrycie bez u- 
działu reprezentantów ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej, przelotów 
po trasach trójkątnych nie rozegra- 
no w ogóle, osiągnięte wysokości nie 
przekroczyły 5000 m, a szybkość po- 
nad 100 km na godz. uzyskano jedynie 
na specjalnie do tego celu przystoso- 
wanym szybowcu. 

Zawody w Lesznie wykazały rów- 
nież, że nasze szybownietwo pozy- 
skało liczne nowe kadry młodych, 
utalentowanych zawodników, którzy 
już obecnie zajmują czołowe miej- 
sca wśród najlepszych pilotów kraju. 
Stwarza to ogromne możliwości dal- 
szego nieustannego rozwoju tej pięk 
nej i emocjonującej dziedziny sportu. 


Strzelić — nie strzelić... Problem, przed 


Pracownicy poszukiwani 


Kierownika magazynów | technicznych, 
tkaczy, wożniców, robotników gospodar- 
czych | na trzepalnię zatrudnią natych- 
miast Zakłady Przemysłu Bawelnianego 
im. Armii Ludowej, Łódź, ul. Pabianic- 


ka 184-186. Zgłoszenia osobiste przyjmu- 
je dział personalny. 


1751-K 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBÓW SKÓRZANYCH 
I FILCOWYCH 
im. K, Świerczewskiego 
w Łodzi, ul. Strykowska 2 


wykonuje usługi galanteryjno- 
skórzane i rękawicznicze 
w punktach: 
nr 1 przy ul. Próchnika 8 
nr 2 przy ul. Narutowicza 5, 
tel. 246-57 


nr 3 przy ul. Limanowskiego 8 
nr 4 przy ul. Kilińskiego 125, 
tel. 207-79 
Poza tym punkt nr 4 wykonuje 
wszelkie usługi rymarskie, jak: 
naprawa uprzęży, pasów trans- 
misyjnych, plandek, pokrowców, 
piłek sportowych itp, 
Zakłady przy ul. Strykowskiej 2, 
i 111-61 wykonują 
reperacje wchodzące 
i tapicer- 


wszelkie 
w zakres rymarstwa i 
stwa samochodowego. 


nkty przyjmują zamówienia 


odruchu, będąc do tego sprowokowa- 
ny, 


103- 


| — Dział Kulturalno-Oświatowy: 


wierzonych materiałów. 1769 
— DK 


Włókniarza w Warszawie na meczu ligowym z Lotnikiem. 
zadnieniem staje — niestety — większość napastników czolowych zespołów pol- 
Ę skich. 


którym stanęli napastnicy tódzkiego 


Przed podobnym za- 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO 
im. plk. LEONA KOCZASKIEGO 
w Łodzi, ul. Wróblewskiego 39-41 


przypominają, że stosównie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12, 1950 r. 
wszelkie zażalenia í odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca w poniedziałki od godz. 
13 do 15. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 1591-K 


OKRĘGOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO DETALU 
I BARÓW MLECZNYCH 
w Łodzi, ul. Gdańska 126, 


stosownie do 
Rady 
rów z dnia 14. 12. 1950 r, 
i odwołania 


przypomina, że 
uchwały Rady Państwa i 
Minis 
wszelkie zażalenia 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca we wtorki od godz. 15 
do 16. Jeśli we wtorek przypa- 
da dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po- 
wszedni tygodnia, 1593-K 
ZZA 
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ho- 


nie 


hał 


Puchowski poprawił 


rekord Kundz.ka na 400 m 


Na centralnych mistrzostwach ZS Og- 
niwo odbytych w Bialymstoku lakko- 
atleci łódzkiego Ogniwa uzyskali szoteķ 
b. dobrych wyników. 

Daikowska zajęła trzy pierwsze miej- 
sca; 80 pł. — 12,8, 100 m — 12,8 í 200 m 
— 264. Pierwsze miejsca zajeli; Glałewe 
ska w dysku — 345, Wichowski na 
400 m — 50.2 (wynik lepszy o I sek, nd 
rekordu Łodzi, który należał do Kun- 
dzika, a który kwalifikuje go na trzecie 
miejsce w tabeli 10 najlepszych) | wresz 
cie Galer w skoku wzwyż 175 em, 

Dobry wynik w skoku, w dal uzyskał 
Fawłowski — 6.0 zajmując w tej kons 
Kurencji drugie miejsce, W trójskoku 
Cywiński wynikiem 131% był trzeci, 

W sumie zawodnicy lódzkiego Ogniwa 
vzyskali 5 wyników 1 Klasy, 13 wyników 
II klasy | 23 wyniki klasy IN, co śwlade 
czy a ich dalszych postępach. 

W punktacji ogólnej pierwsze miojsce 
zajął Stalinogród przed Warszawą, Ło- 
dzią 1 Białymstokiem. 


Ze sportu ] 
zagraniczneg 


M Na zaproszenie Szwedzkiej Pa 
deracji. Lekkoatletycznej wyjechśła 
z Moskwy do Sztokholmu ekipa lek- 
koatletów radzieckich. W skład eki- 
py wchodzą czołowi lekkoatleci ZSRR 
z Romaszkową, Ponomarewą, Hhy- 
kiną, Anufriewem, Litujewem i De- 
nisenko na czele. 

Lekkoatleci ZSRR wezmą udział w 
zawodach, organizowanych z okazji 
100-lecia Sztokholmu. 

M Pływacki rekord świata na 
dyst. 800 m st. dow. ustanowiła w 
Budapeszcje Węgierka — Gyenge, 
uzyskując czas 10.42,4, 

M Piłkarska reprezentacja Saary 
odniósła w Oslo zwycięstwo nad Nor 
wecią 3:2. 

M W meczu piłkarskim odbytym 
w Bazylei Dania pokonała Szwajca- 
rię 3:2, 


Prywer przekroczył 
wpebnięciu kulą 16 m 


Na odbytych wczoraj zawodach lek= 
koatletycznych KS ZPB im. Stalina — 
KS ZPB im. Armii Ludowej startował 
poza konkursem Prywer. 

Po raz pierwszy udało się Pryweto- 
wi przekroczyć nieosiągalną dotychczas 
dla niego granice 16 metrów, Prywer 
osiągnął wynik 16,01, ustanawiając no 
wy rekord Łodzi. 


Nauczą C'e pływać 
na basenie Włókniarza 


Koto terenowe Włókniarza łódzkiego 
rozpoczyna bezpłatną nauke pływania 
na basenie przy Al. Unii. Nauka pod fa 
chowym kierunkiem trenera odbywać 
się będzie na razie dwa razy w tygod- 
niu: we wtorki i piatki w aodz, 15—15. 

Każdy, kto pragnie nauczyć sie piy- 
wać, może sie zgłosić we wskazanych 


godzinach do trenera. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

PASMANTERYJNEGO 
im. Stefana LENARTOWSKIEGO, 

Łódź, ul. Gdańska 47, 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12, 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania za+ 
łatwia dyrektor lub jego zastęp- 
ca w poniedziałki od godz. 15 
do 17. Jeśli w poniedziałek przy- 
pada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po- 
wszedni tygodnia. 1560-K 
LDL 
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